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Na ulicy  W iejskiej nie ma sensacyj
Kto w czasię sesji budżetowej 

czytywał pisma codzienne, szu* 
kając sensacyj, ten znajdywał 
niewyczerpane źródło pomysło* 
wości, przypuszczeń, oczekiwań. 
Nie było niemal dnia, by  nie za* 
pow iadano, że w  Sejmie pęknie 
taka czy inna bom ba: raz wnio* 
sek o votum  nieufności dla Rzą* 
du, to  znów dla tego czy innego 
m inistra, albo jakieś wielkie zda* 
rżenia, które m iały decydująco 
wpłynąć na fizjognomię olbecne* 
go Sejmu.

Tymczasem rzeczywistość nie 
przyniosła żadnych dreszczy* 
ków . N atom iast dorobek sesji 
jest duży i praca była solidna. 
W śró d  ustaw /przepracow anych 
w ubiegłej sesji przez Sejm i Se* 
nat znajdujem y ustaw y dużego 
kalibru, jak  ustaw a o powszech* 
nym obowiązku wojskowym , o 
ulgach inwestycyjnych, o parce* 
lacji zadłużonych nieruchomości 
ziemskich, o zmianie granic pię* 
ciu województw, o podatku  
obrotow ym , o pracy robotni* 
ków  portow ych, o  ustro ju  
adw okatury, o pozbawieniu 
obywatelstwa, o opłatach reje* 
stracyjnych od przedsiębiorstw  
i zajęć itd. itd.

T rudno wyliczyć pełną setkę 
ustaw i wniosków, które w cią* 
gu  4 miesięcy zimowych Izby 
Ustawodawcze przepracowały. 
Przytoczyliśmy, ty tu ły  niektó* 
rych dla zilustrowania, jak wie* 
lo stronne były dziedziny prac 
Sejmu.

N a czoło bodaj zainteresowań 
°'pinii publicznej wysuw ały się 
zagadnienia gospodarcze. Ale 
też — przyznać należy — że ta 
dziedzina w  ostatniej sesji Sej* 
rJlu i Senatu zaznaczyła się bar* 
dzo wybitnie. Należy też dodać, 
2e polska polityka gospodarcza 
staje się coraz bardziej godną 
miana — polityki. Zam iast 'bo* 
wiem doraźnych zarządzeń, wy* 
stępuje coraz jaśniej koordyna* 
cJa posunięć w szerokiej skali.

U staw a o ulgach inwestycyj* 
nych, wieńcząca wielki sezon 
ustawodawczy 1937/38 jest bo* 
uaj najwyraźniejszym wytwo* 
rem nowej polityki gospodar* 
C2eJ- Zryw a ona z okresem do*

rywczych, rzadko skoordyno* 
wanych, czasem nawet sprzecz* 
nych z sobą zarządzeń, iktóre 
m iały ułatwiać zagospodarowa* 
nie kraju. Zaczyna nową epokę, 
w  której na pierwsze miejsce 
wysuw a się koncentracja dążeń 
do dobrze określonych i w  hie* 
rarchi.cznej kolejności ustawio* 
nych celów.

Ustawa, o której mówimy,

stanowi przem yślany ak t inter* 
wencji Państwa, zmierzającej do 
ułatwienia działalności prywat* 
nej inicjatywie gospodarczej. 
Zagospodarow anie naszego kra* 
ju, podniesienie jego potencjału 
gospodarczego, powiększenie 
produkcji i ikonsumcji — jest 
dziejową koniecznością i to  ko* 
nieczno.ścią pilną. Tej też ten* 
dencji służyć mają ulgi dla in*
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westycyj, podobnie jak i inne 
ustaw y przyjęte przez Sejm, a 
będące wyrazem celowej polity* 
ki państw ow ej. Jednym  z nich 
jest obniżenie podatku  specjał* 
nego od  w ynagrodzeń, k tóre da 
w  rezultacie pow ażny wzrost 
globalnych dochodów  świata 
pracy, co w  dalszym ciągu przy* 
niesie dalsze efekty gospodar* 
czej i psychologicznej natury. 
U staw y o podatku  obrotow ym , 
zmiany w  podatku  dochodo* 
wym i szereg innych wynikają z 
tego samego dążenia uproszczę* 
nia i ułatwienia zagospodarowa* 
nia kraju.

W arto  wspomnieć jeszcze o 
stosunku Sejmu do Rządu, gdyż 
tu właśnie opinia publiczna była 
najczęściej alarmowana przez 
plotkę i kaw iarnianych przewi* 
dywaczy.

Stosunek ten by ł naprawdę 
interesujący. Bez dokuczliwości, 
odważny i krytyczny. Projekty 
rządowe były gruntownie prze* 
rabiane, nierzadko odrzucane, 
ale również w  innym w ypadku 
z całą życzliwością, a naw et en* 
tuzjazmem przyjm owane. Mini* 
strowie słyszeli szczerą praw dę, 
co się o ich pracy i, roli mówi w 
społeczeństwie. Były tam cza* 
sem i słowa ostre i, przykre, ale 
bo i taką była wym owa praw dy. 
O stra kry tyka dotyczyła mini* 
strów rolnictwa, opieki społecz* 
nej, oświaty i sprawiedliwości. 
N atom iast duże uznanie zdoby* 
ła praca w ojska i polityka zagra* 
niczna.

W brew  życzeniom Rządu zo* 
stała uchwalona ustawa o uboju 
rytualnym , ale zato niemal wszy* 
stkimi głosami polskim i przyjęto 
w niosek o pozbawienie obywa* 
telstwa.

T ak  więc — bez uprzedzeń i 
bez m ałostkow ych niechęci, i bez 
nastawień z zewnątrz Sejm da* 
w ał wyraz nurtów , jakie w spo* 
łeczeństwie przepływają i prze* 
konań, jakie z poznania rzeczy* 
wistości i potrzeb k ra ju  wypły* 
wały.

G odność parlam entu Rzeczy* 
pospolitej została niewątpliwie 
w  ostatniej sesji podniesiona 
w ysoko.



J u t r o  P o l s k i  i L i t w y
Odczyt posła Walewskiego, wygłoszony przez radio 2.IV.38.

T yle razy czytam y ma lam ach prasy 
polskiej o rozm aitych cerem oniałach 
dyplom atycznych, tyle razy  w  oczy 
rzuca się nam barw ny korow ód  au t 
zam kow ych, w  k tórych stro jn i w  m un­
du ry  m inistrow ie państw  obcych sp ie­
szą n a  Zam ek, lb y  złożyć swe doku­
m enty uw ierzytelniające, ty le  razy  czy­
tam y, lub  przeg lądam y ich przem ów ie­
nia, zawsze kurtuazy jne, nie zawsze 
tchnące now ością, — a jednak , p o ­
w iedzm y to szczerze, żaden ak t zw y­
czajowej, m iędzynarodow ej kurtuazji, 
jakim  jest akredytow anie now ego p o ­
sła p rzy  Prezydencie i R ządzie Rzeczy­
pospolitej nie w yw ołał ty lu  kom enta­
rzy, jak  m ianow anie przedstaw icielstw  
dyplom atycznych, polskiego w Kownie 
i litew skiego w W arszaw ie.

Sam falkt w ywieszenia sztandaru  
polskiego w  stolicy Litwy na znak, że 
p rzy b y ł tam przedstaw iciel R ządu Rze­
czypospolitej i sam a ty lko  litew ska 
państw ow a chorągiew, łopocząca na  
gm achu H o te lu  E uropejskiego, — ju ż  
zw racają naszą  najżyw szą i n a jb a r­
dziej w yostrzoną uwagę.

Jeśli ta k  jest, to  n ie  ty lko  w ir ak tua l­
ności p o rw a ł n as  w szystkich i nie ty lko  
tchnienie sensacji politycznej przem a­
w ia do naszych umysłów .

Przez długich la t 18 na jedynym  
północno  - w schodnim  skraw ku granic 
naszych, a  jednocześnie na jedynej w  
E uropie granicy m iędzypaństw ow ej, 
istniał paradoksalny  stan  -rzeczy. N i 
w ojny , n i poko ju .

N ie po trzeba rekonstruow ać historii 
m inionych dn i k ilkunastu . W szyscy 
zbyt żyw o mam y ją w pamięci. Wszy* 
scy uczestniczyliśm y w  -ewolucjji- w y­
padków , zdając sobie spraw ę w -każ­
dej z tych -chwil z doniosłości w yda­
rzeń, k tó rych  w ypadło  nam  być h isto­
rycznym i św iadkam i.

Dziś ten  okres m am y za so-bą. Z aczy­
n a  się: Ju tro . Spróbujm-ny sięgnąć my­
ślą ku  niem u.

Pow iedzm y sobie szczerze: W  każ­
dym  z nais tkwi- podśw iadom a, czy u- 
św iadam iana naw et tendencja  do- h is to ­
rycznego rozum ow ania, do analogii, d 0 
w spom nień, do  kant i- foliałów , -spo­
czyw ających n ie  ty lko w  -okrytych k u ­
rzem  biblio tekach, ale i — jakże -czę­
sto  — w nas samych.

O tóż m ów iąc w  obecnej chwili o 
spraw ach Litwy i o jej do nas sto-sun- 
sun-ku, takim , jakim  -on jest i  takim  
jakim  będzie być -może, — oderw ijm y 
się od histo-riii.

Litwa jest dzisiaj państw em  n iep o ­
dległym . Jest zw artą i n ieustępliw ą 
w olą jej obyw ateli tę niepodległość za­
chować i kultyw ow ać.

Jak  podkreślił dobitn ie w  -jednym ze 
sw ych aktualnych przem ów ień k ierow ­
n ik  naszej po lityk i zagranicznej, m i­
nister Beck, — n a ró d  po lsk i n igdy  nie 
k ierow ał się żadną intencją złą w  sto­
sunku  -do litewskiego- n a rodu  i n igdy  
tego pragnąć nie będzie.

Litwa jest -państwem nie ty lko n ie ­
podległym , ale mającym rów nież 
piękne i- w spaniałe -swoje tradycj-e h i­
storyczne. C zy w iele z n ićh  łączyć 
się będzie z  h isto rią  polską, — to  
spraw a inna .

M iała Litwa w  dziejach swych dni 
potęgi i chwały, o k tó rych  i w spół­
cześni Litwini w iedzą i  m y n ie  zapo­
m inam y.

W łaściw ym  tw órcą państw a litew ­
skiego b y ł p o tężny  G edym in, p a n u ją ­
cy w  latach 13-16 — 1361. W pływ y

państw a założonego p-rzezeń sięgały po 
Kij-owszczyznę. O n to- zaw arł przym ie­
rze z królem  polskim  W ładysław em  
Łokietkiem , -co w konsekw encji p rzy ­
nieść m iało korzyści d la  obydw u w 
w spólnej ich walce z Z akonem  K rzy­
żowym.

Gc-dymin b y ł też pierw szym , k tó ry  
rozszerzając sw oje w pływ y na- Ruś, 
spo tkał się p o  raz p ierw szy z rosnącą 
w rogą potęgą książąt moskiew skich.

Spraw a ekspansji na południe, na 
Ruś, b y ły  rów nież isto tą po lityk i Ge- 
dyminoweigo dziedzica, księcia O lgier­
da. Do- posiad łości litew skich przy­
by ły  ziemie Siew ierska i B riańsk. W  
bohaterskiej epopei swej trzykroć  O l­
gierd w yruszał na księstw o moskiew* 
skie i -dwa razy  podchodził p o d  m-uiry 
M oskwy.

Z a W ito lda, po d  bezpośrednią  w ła­
dzę W ielkiego Księcia, dostały  się 
przeogrom ne połacie w schodnie: Po-
łocfc, W itebsk, Sm oleńsk, K ijów  oraz 
W ołyń  i Podole. Wpł-y-w Litwy 
w-zrósł w  tym  okres-i-e n a  ziem iach ru ­
skich i pono-wnie, dwa-kroć doprow a­
dzał do potężnych zatargów  z Mos* 
kwa.

O koło  ro k u  1444, k iedy  M oskwa 
w zm ogła się na siłach kosztem  Litwy, 
odpad ły  znów  do M oskw y Psków  i 
N ow ogród .

N a korzyść M oskw y szala w ydarzeń 
historycznych zaczęła- się znów  prze­
chylać w  okresie cara Iw ana III, gdy 
do ziem moskiew skiego księstwa p rzy ­
p ad ły  i  Nowogród- i Twer.

P rzyszły  potem  m ordercze w ojny  z 
Tataram i, k tó rzy  w  1482 zajęli K ijów 
i do szczętu go  -spustoszyli. Łupieskie 
napady  T atarów  na  ziemie po lsk ie  i li­
tew skie nie ustaw ały od tąd  przez  d łu ­
gi okres -czasu.

G dy  n a  przełom ie w ieku X V  i XVI 
na  skutek pew nego rozluźn ien ia  się 
węzłów , istniejących -między Polską i 
Litwą, M oskw a rozpoczęła o tw artą za­
borczą -wojnę z Litwą, wówczas to 
książę m oskiew ski p rzyb ra ł ty tu ł „Pa­
na W szystkich R usi". W ystępując p o d  
płaszczem -rzekomego obrońcy  uciska­
nej jak o b y  cerkwi, Iw an III odebrał 
Litwie zi-e-mię Siewierską, Czern-iichow- 
siką o-raz -część S-moleńszczyBny. W  -r. 
1554 M oskw a zdoby ła  na- Litwinach 
Sm oleńsk.

O to  tło , na  k tórym , w o-bli-cz-u 
w spólnych niebezpieczeństw  zrodziła 
się w  1569 r. U-nia Lubelska. Przetrw a­
ła ona-, jak  w iadom o -d-o chwili -rozbio­
rów  R zeczypospolitej.

C zy  cały pow yższy h is toryczny szkic 
j-esit d o k ład n y ?

N ie.
N ie ma w  -nim naw et części tych w y­

darzeń, k tó re  każdy  z nas ma- w  pa­
mięci, a k tó rych  i cytow ać nie trzeba.

Ministerstwo Skarbu dokona? 
ło tymczasowych zamknięć ra? 
chunków skarbowych za osta? 
tni miesiąc roku budżetowego 
1937/38, t. j. za marzec 1938 r.

Ogółem wydatki budżetowe 
za r. 1937/38 wyniosą w /g tym? 
czasowych zestawień obrotów  
kasowych 2.351,9 miln. zl. Po« 
nieważ dochody w tym okresie

U m yślnie nie w spom inam  o nich. 
WSzystko to przecież h istoria, k tó ra  
blaskiem  sw ym  oprom ienia w praw ­
dzie m inione wieki, ale k tó ra  nie zmie­
nia w niczym dzisiejszej rzeczywistości.

A  rzeczyw istość ta jest i n ieskom pli­
kow ana i- jasna: Litwa jest dzisiaj p a ń ­
stwem sam odzielnym , n ie zawsze oce­
nia -przeszłość, tak  ja m y i sądy  nasze 
w brew  histo-rii, czy p rzy  odm iennym  
jej -interpretow aniu, — nie zaws-ze się 
pokryw ają.

Zaczęliśm y więc na odcinku polsko- 
litew skich stosunków  now ą kartę. -Po 
18-tu lata-ch długich łatach -nienormal­
nych stosunków , — w eszliśm y w  sta­
dium  now e, norm alne.

Droga- n ie  by ła  a-ni- łatw a, -ani lekka. 
Składało — się n a  n ią  wiele pr-zyczyn, 
a i  diziałalność pewnyidh postronnych , 
trzecich czynników  bynajm niej zadania 
nie ułatw iała. Toć przecież os-tatni-o 
jeszcze, -przykro -to pow iedzieć na  
szpaltach p rasy  francuskiej czytaliśmy 
enuncjacij-e i  kom entarze, -które zna-my 
dok ładn ie z p rasy  codziennej.

O becnie -między Polską i Litwą nie 
ma pośredników . N ie .byli oni, nie są 
i n ie b ędą  po trzebni, ani -pożądani.

W szystko przem aw ia więc za tym , 
że po-winniśmy się dogadać, bo  rze­
czywiście najgorzej jest, pokłóciw szy 
się, przestać ze sobą gadać. Lepiej 
sobi-e naw et n-i-era-z m ocno pow iedzieć, 
ale po tem  usiąść ćprzy w spólnym  -sto­
le i., dojść do ładu .

Pow iedzm y też szcze,rae: istnieje na  
Litwie wiele -do nas uprzedzeń. 18 lat 
żadnych stos-unków, — to  szmat czasu. 
Są-dzi-my jednak , że życie i -czas, k tó ry  
twoirzy, lulb pogłębia antagonizm y, jest 
rów nież w m ocy w ygładzać je, n iw e­
lować.

D latego -nie -chcemy się spieszyć. Czas 
i -rozwaga ro b ią  sw oje. Litw ini m uszą 
dow iedzieć się, że Polska n igdy  żad­
nej k rzyw dy  n a rodu  litewskiego- -ni-e 
chciała.

Jest -dewi-zą nasze-j -polityki- zagra­
nicznej prow adzić wszelkie rozm ow y z 
kontrahentam i nie przeciw  -nim, ale z 
nim i. Rozmawiać, jak  rów ni z -równy­
mi. Szanujem y p oza  tym  -wszelką n ie ­
zależną opinię kontrahenta , z tym , by  
b y ła  o n a  istotnie jego opinią, w yp ły ­
wającą z j-ego w-łasnego interesu.

W  m yśl takich  -przesłanek i -kieru­
jąc się te-go rodza-j-u zasadam i, — za­
wsze spodziew ać się -można pozy tyw ­
nego w yniku ro-zmó-w.

W  ten  sp-osó-b stwo-rzymy -ra-my dla- 
norm alnego sąsiedzkiego w spółżycia o- 
bydw u państw .

Litwa j-est -dzisiaj kr-aij-em 'liczącym ko 
ło 2.400.000 -mieszkańców. Joslt krajem  
par exe'llen-ce rdlńi-czym, zagospodaro­
w anym  'i starannie i dobrze. M ylnym  
i nie uzasadnionym  b y łby  pogląd, że

wyniosły 2.373,5 miln. zł., prze* 
to cały rok budżetowy 1937/38 
zamyka się nadwyżką docho? 
dów około 21,6 miln. zł.

Jest to po roku 1936/37, za? 
mkniętym nadwyżką około 2,4 
miln. zł., drugi z kolei rok bud? 
żetowy, wykonany z całkowitą 
równowagą budżetową.

w stosunkach d-wó-c-h organizm ów  -rol­
niczych nie wiele w  gruncie rzeczy 
m ają one do- wzajem nej w ym iany. M i­
nionych  la t 20, tak  w  tej, jak  i w 
szeregu innych  dziedz in  doprow adziło  
do w ielu z -gruntu b łędnych  p rzek o ­
nań.

D otychczas życie tym  błędnym  osą­
dom  nie m iało w prost możności- prze­
ciwstawić faktów .

Spójrzm y ty lko  na, m apę, bez uprze­
dzeń i z całą należną, d o b rą  w olą. 
P rzypatrzm y się natu ra lnym  drogom  
w odnym . O ceńm y bie-g linii ko le jo ­
wych, w iodących z Litwy przez  P o l­
skę, choćby ty lko  -na p o łu d n io w y  za­
chód E uropy . P rzestudiu jm y grun­
tow nie s truk tu rę  -gospodarczą Polski, 
-rozłożenie jej produkcji- ro lnej, leśnej 
i przem ysłow ej oraz -rozmieszczenie j-ej 
głów nych ośrodków  feomsum-cyj-nych.

Z analizujm y struk turę  im-po-rtu i 
eksportu  obu  kra jów , ale — jak  p rzy ­
stało n a  sąsiadów , graniczących ze so­
bą od w ieków  — bez -okularów zady­
m ionych niechęcią lub  uprzedzeniem . 
Przekonam y się, że dwa- -kraje i dw a 
organizm y gospodarcze tego ty p u  co 
Polska i  Litwa, po-d w ielom a w zględa­
mi mo-gą się -doskonale uzupełniać go ­
spodarczo, zyskując n a  tym  obustron ­
nie.

D la Litwy w ypłynąć mo-gą one nie 
ty lko z uruchom ienia spław u na  w iel­
kiej ■magistrali w odnej, jak im  jes t N ie­
m en oraz j-ego- dorzecze. Ź ródłem  k o ­
rzyści po-winn-o się stać otwarcie po l­
skich linii tranzytow ych  ko le ją  d la  to ­
w arów  i pro-duktów litew skich na  za­
chód i po łu d n ie  E uropy , -możliwości 
otrzym ania szeregu kopalin  i przem y­
słow ych p roduk tów  z Polski, tańszych, 
albow iem  pochodzących z obszaru  Li­
twie najbliższego.

O każe się dalej, że Litwa w  Polsce 
znaleźć m oże pow ażny  ry n ek  zb y tu  
także i na poszczególne p ro duk ty  sw o­
jej w ytw órczości ro ln iczej, z takim  w y­
siłkiem pięknie rozw iniętej.

Napro-stować j-edynie trzeba dro-g-i, 
■które dotychczas albo  zam knięte by ły  
m urem  -nie do  przebycia, a-Ibo p o ro ­
sły chwastem.

T ak  w yglądać -może ju tro . P o trzeba 
na to  czasu i rozw agi. T rzeba  rów nież 
um iaru  w  ocenie zjaw isk, toczących się 
p rzed naszy-mi oczyma. T rzeba umi-eć 
zaczynać now e życie na  now ych p o d ­
stawach w  -przekonaniu, że przyniesie
o-no -owoce d la  ob-u państw  i -narodów.

H isto ria  — histo-rią, teraźniejszość— 
teraźniejszością. O kres 20 lał, które 
m am y za sobą j-est i znikom y i wielki. 
Z n ikom y w  proporcji- widków, w ielki 
przeobrażeniam i, k tóre się dokonały . 
Dziisie-jlsz-e imłod-e pokolenie n a  Litwie 
w ychow ało się w specjalnych w arun ­
kach. Jego nastroj-e i jego p rzekonania  
stanow ią k onk re tny  czy-nnik. S tąd ni-e 
łatw o jest przew idyw ać jakim  nurtem  
i w jakim, okresie czasu dokonyw ać 
się będzie w śród  litew skiego społe­
czeństwa eiwol-ucja w ielu pog lądów  w y 
pa-czonych a w ynikających z prostego 
faktu , że szosy m iędzy Polską i Litwą 
zarosły  traw ą, że w  odległości- k ilk u ­
set m etrów  od  granicy  u ryw ały  się d o ­
tąd  to ry  kolejow e, a- m iędzy obu  p ań ­
stwami -nie by ło  żadnych najm niej­
szych naw et stosunków , że m ożna b y ­
ło telefonicznie rozm aw iać 'z H o n o lu ­
lu  ale nie m ożna b y ło  z Kownem .

N a spotkanie tego Ju tra , -któ-re w 
oczach naszych ma- nadejść, w ychodzi­
m y w -pełni spoko ju  i rozw agi.

21 milionów nadwyżki
w ubiegłym roku budżetowym Państwa



musi m ieć k o lon ie  zam orskie
Na Tydzień propagandowy L. M. i K.

Polska
T rzydziesto - pięcio m ilionow y na­

ród polski, k tó ry  krw aw ym  w ysiłkiem  
w yw alczył i ugrun tow ał sw oją n iepo­
dległość i zdąża szybkim i krokam i do 
należnego mu stanow iska m ocarstw o­
wego, m a p raw o  żądać od innych do­
puszczenia go' do w spólnego podzia łu  
d ó b r świata, k tó re  zagarnęło sobie, z  
krzyw dą dla innych, 7 państw  k o lo ­
nialnych.

O lbrzym i ląd  afrykański, trzy k ro ­
tnie praw ie przew yższający obszarem  
Europę, w przeszło  70% należy do 
A nglii i Francji i nie jest przez nie w y­
korzystyw any, a  przecież d b a  te im pe­
ria kolon ialne m ają poza tym  jeszcze 
wiele innych obszarów  zairńocskich.

W ytw orzy ła  się przez to  parad o ­
ksalna sytuacja: państw a kolonialne 
nie są w stanie w yeksploatow ać nawet 
drobnej części posiadanych  kolonii, 
gdyż udusiły  by  się nadm iarem  su ­
row ców, a tymczasem inne państw a 
duszą się znów  z b raku  tych w łaśn ie  
surowców . K olonialny  .bochenek  chle- 
b a ” został więc podzielony  źle i nie­
spraw iedliw ie i tak i anorm alny  stan 
rzeczy nad a ł trwać' nie może.

Jeżeli tafcie m ałe państw a, jak  Bel­
gia, H o land ia  i Portugalia posiadają  
olbrzym ie kolon ie , to  tym  bardziej ma 
do nich p raw o  tak  wielkie państw o, 
jak  Polska.

W  odkryciu  i zbadan iu  dzisiejszym 
terenów  ko lon ia lnych  Polacy b ra li czę­
sty udział, dokonując głośnych wyczy­
nów , k tóre poszły  dziś w zapom nienie. 
N azw iska takie jak A rciszewski, Be­
niow ski, Strzelecki, Szolc - R ogoziń­
ski i  w iele innydh mówią same za sie­
bie. N ie ma 'bodaj na ziemi zakątka, 
gdzieby nie dotarła  stopa1 polskiego 
odkryw cy i podróżnika, a pom im o to 
Polska nic posiada ani p iędzi w łasnych 
terenów  kolonialnych.

N aró d  polski ma olbrzym i p rzy rost 
na tu ra lny , sięgający jak  rzad k o  w E- 
uropie. Z drow y ten  objaw , bardzo  
pożyteczny z p u n k tu  w idzenia ob ro n ­
ności państw a, staje się m ocno k łopo­
tliw y, gdy jest przyrostem  bezrobo ­
tnych i g łodnych.

Polska jest krajem  rolniczym , tak  że 
73% ludności przebyw a na Wsi — wieś 
polska jest mocno przeludnfoina i cały 
nadm iar ludności zm uszony jest od ­
pływ ać do m iast, k tóre  nie mogą dzi­
siaj zatrudnić całego napływ ow ego e- 
lem entu ze w zględu na zb y t słabe 
uprzem ysłow ienie.

P rzeszkodą w  szybkim  uprzem ysło­
w ieniu k ra ju  jest brak  n iezbędnych 
surow ców , k tóre sprow adzane z ob ­
cych źródeł i za pom ocą obcych po­
średników , pochłaniają  n iep rodukcy j­
nie olbrzym ie kap ita ły  -— są p rzep ła­
cane.

Połow ę im portu  polskiego stanow ią 
surowce i tow ary  kolonialne.

WToku 1937 zapłaciliśm y za im port 
Przeszło 600 m ilionów  zło tych przy  
C2ym przępłaciliśm y przynajm niej Je­
d n ą  trzeaią w artości, co w ynosi strat 
Ponad 200 m ilionów  złotych.

Dalsze 'Straty powoduje przewóz za 
Pomocą obcych statków .

W  r o t u  1936 zapłaciliśm y za prze­
wóz m orski ładunków  z Polski i 'do 
Polski 234 m ilionów  zl. Z tego flota 
Polska, której ogólny /tonaż nie prze­
kracza 100.000 tonn , zdow ała prze­
wieźć ty lko  13'% ładunków , a z w y­
płaconej sum y, pozostało w  k ra ju  za­
ledw ie 30 m ilionów  zl gdy  204 milijn. 
cgznęlo bezpow rotnie zą granicą.

O dzyskaliśm y dostęp  do  morza i 
w ybudow aliśm y tam  now oczesny port 
G dynię. T eraz musim y iść dalej, u- 
gruntow ując i poszerzając stan nasze­
go posiadania na morziu. Potrzebne do 
tego są w łasne ko lon ie  zam orskie, sil­
na flota handlow a, u trzym ująca z nimi 
regularną kom unikację, oraz silna flo ­
ta w ojenna, gw arantująca sw obodę p o ­
ruszania się na m orzu i bezpieczeń­
stwo nie ty lko  w ybrzeża, ale i now ych 
dróg m orskich.

Pow iedzieliśm y „A ”, budując bram ę 
w ypadow ą na  św iat G dynię, m usim y 
więc pow iedzieć i „B".

C ały naród  po lsk i musi zdecydow a­
nie w ypow iedzieć sw oją wolę, g łośno  i 
stanow czo, tak stanow ęzo, żeby  nik t 
n,ie w ątpił, że Polska potrafi zdobyć 
kolonie zam orskie na własność.

Wiktor Wiśniewski.
*

Świat cały, po za nielicznym i u p rzy ­
w ilejow anym i państw am i, choruje dziś 
na g łód ziemi i surowców . W zm ożone 
tem po p rodukcji przem ysłow ej po trze­
buje co raz w iększych ilości rud , .ropy, 
węgla.

Polsce, k tóra ma tak  duży  p rzyrost 
ludności, potrzeba 'koniecznie, b a r­
dziej niż innym  państw om  europej­
skim, terenów  d o  kolonizacji, na k tó-

watelskie nie mają w Polsce je* 
szcze dość starej tradycji. A  jeśli 
już o tradycji mowa, to z całą 
szczerością należy podkreślić, że 
prawa obywatelskie mają niewąt* 
pliwie głębszą tradycję, niźli o* 
bowiązki. Może też stąd u nas, 
Polaków, należy wywodzić ten 
jakiś jakby lekceważący prawie 
stosunek do zagadnienia obo* 
wiązków, a jednocześnie niezwy* 
kle wrażliwy, jeśli chodzi o upra* 
wnienia obywatelskie. Istnieje 
Drzecież ogromna masa obywate* 
li, którzy uważają że, skoro są 
lojalnymi w stosunku do Pań* 
stwa, płacą podatki, szanują pra* 
wa, odbywają służbę wojskową, 
stanowią wzór obywatelski i że 
żadne już z tytułu przynależności 
państwowej obowiązki poza tymi 
na nich nie ciążą.

Ale przecież istotnym, zasad* 
niczym obowiązkiem obywatel* 
skim jest stosunek obywatela do 
Państw a i to nietylko pod wzglę* 
dem formalnym, lecz przede 
wszystkim —treści wewnętrznej. 
Daje temu wyraz konstytucja, 
skoro mówi w czołowych arty* 
kulach „każde pokolenie obowią* 
zane jest wysiłkiem własnym 
wzmóc siłę i powagę Państwa".

A by zaś Polska mogła u* 
rastać w siłę i potęgę,, nie 
wystarczy napewno, by oby* 
watele zachowywali się tylko po* 
prawnie i nie przekraczali ustaw. 
Formalnie poprawny stosunek o* 
bywateli do Państwa nie wystar* 
cza, gdy się chce wzmocnienia 
siły i powagi Państwa. Stosunek 
ten powinien być żywy, pełen 
treści uczuciowej i umacniany 
nieustannym  czynem. Ale i z te,* 
go wynika, że tytuł obywatel* 
stwa polskiego musi być uwa* 
żany za wysoką godność i za*

rych po lsk i chłop, rzem ieślnik, inży­
nier czy lekarz znaleźli by  now e w ar­
sztaty ip/racy i potrafili pom nażać b o ­
gactwo narodow e, zamiast w obecnych 
w arunkach m arnow ać siły i czas w 
kraju , k tó ry  z pow odu nadm iaru  rąk 
roboczych nie może im w szystkim 
dać zatrudnienia.

W  dn iu  28 styczn ia ''b r. w Genewie 
Polska przez usta- swego przedstaw icie­
la, m inistra K om atnictóego, raz jeszcze 
dała  w yraz swemu stanow isku w  sp ra­
wie surow ców  i emigracji. W ystąpienie 
to  jc/st dalszym  kirokdem w konsekw en­
tnej akcji rząd u  polskiego, dom agają­
cego się dla Polski, now ych terenóiw 
zam orskich.

Rrokroczinie Polska sprow adza dla 
swego przem ysłu za wiele m ilionów  
za,wełny, juty, 'kawy, herbaty , kauczu­
ku, w ełny, .rudy żelaznej, złom u, ko ­
pry, miedzi, alum inium  i innych su ­
row ców, n iezbędnych dla istn ienia go ­
spodarstw a narodow ego.

W ytw arza się błędne ko ło : aby  zd o ­
być w aluty konieczne na zapłacenie 
sprow adzanych surowców , m usim y za 
w szelką cenę eksportow ać. A  więc i- 
dzie w św-iat poniżej kosztów  opłacal­
ności, polski węgiel, polski cukier, p o l­
ska nafta, za które w cenniku k ra jo ­
wym musi dopłacać konsum ent. Mu-

szczyt. Ta godność wymaga o* 
brony honoru Polski wszędzie, 
wyzbycia się postawy biernej i 
zamiany jej na czynną.

Zdajem y sobie doskonale 
sprawę z tego, że niestety posia* 
damy bardzo znaczny zastęp o* 
bywateli tylko z imienia, obywa* 
teli paszportowych, jakby ich na* 
leżało właściwie nazwać. Są to 
przeważnie obywatele, mieszka* 
jący poza granicami Rzplitej. Nie 
mamy tu oczywiście na myśli 
milionowych rzesz naszego wy* 
chodztwa, które dawało i daje 
nieocenione dowody swego pa* 
triotyzmu, swego żywego i czyn* 
nego stosunku do Polski,, które 
trwało i trwa w nieustannej wal* 
ce o honor imienia polskiego.

Natom iast mamy na myśli 
tych „obywateli" według pasz* 
portu polskich, którzy na ulicach 
Nowego Y orku demonstrują 
przeciw Polsce, poniżają godność 
N arodu i Państwa Polskiego 
przez proceder, jakiemu się od* 
dają, przez zle obyczaje, którym 
hołdują, wreszcie wśród podpa* 
laczy świata i swoje ręce przeciw 
Polsce zbroją. D o tej kategorii 
obojętnych lub zgoła wrogich 
Państwu Polskiemu obywateli 
polskich doliczyć należy i tych 
przypadkowych obywateli, któ* 
rzy, służąc zaborcom zapomnieli 
języka i pochodzenia i dopiero 
dziś pod wpływem takich czy 
innych przemian politycznych 
przypominają sobie, że ojciec lub 
dziad kiedyś żył na ziemiach poi* 
skich.

Te różnorodne kategorie „o* 
bywateli polskich" są zjawiskiem

sim y eksportow ać, aby  móc sprow a­
dzać surowice bez których nie możem y 
produkow ać, a więc nie m ożem y w y­
wozić.

W yjście z lab iryn tu  trudności, popu- 
lacyijlnych i surow cow ych prow adzi 
ty lko  przez w łasne kolon ie . Posiadanie 
w łasnych obszarów  kolonialnych  p rzy ­
czynia się, po  za w spom nianym i już 
korzyściam i, do w zrostu  stanowiska 
m ocarstwowego w świecie, pozw ala na 
w ytw orzenie gdzieś za morzem ekspe­
rym entalnego terenu pracy, now ego 
ośrodka prom ieniow ania polskiej k u l­
tu ry , tw orzy polską szkołę adm inistra­
cyjno1 - po lityczną i w ojskow ą.

R ząd ipolsiki postaw ił na forum  mię­
dzynarodow ym  żądanie obszarów  k o ­
lonialnych dla Polski. A le realiza- 
zacja wszelkich zam ierzeń może nastą­
pić jedynie w tedy, gdy  będzie poparta  
rów nie w ielką, pow szechną, niezłom ną 
w olą całego narodu . Posiadanie w łas­
nych kolonii jest koniecznym  w arun­
kiem rozw oju  Państw a, jelst interesem  
pow szechnym  całego narodu .

D la tego też stanow isko polślkiego 
rządu, dom agające się przyznania 
Polsce now ych terenów  zam orskich, 
pow inno być  poparte  w olą całego n a ­
rodu . Polska m usi zdobyć w łasne ko­
lonie. D la tego celu /powinien się 
zjednoczyć cały naród .

O R T U
historycznie zrozumiałym. Ale 
nie widzimy żadnego powodu, 
by ten stan jak najdłużej tolero* 
wać. W prost odwrotnie, widzi* 
m y konieczność, by prawdzi* 
wych, rzetelnych, ofiarnych sy= 
nów Ojczyzny uwolnić od kom* 
promitującego balastu. Widzi* 
my, że jest już wysoki czas, by 
świat zewnętrzny miał jednolity 
obraz treści, która się za pasz* 
portem mieści. Szacunek dla kra* 
ju zdobywa się przez obywatela. 
Dlatego Państwo Polskie musi 
mieć prawo wyzbycia się pod* 
rzutków, kompromitujących Pol* 
skę, rzekomych obywateli, mar* 
notrawnych i niewdzięcznych sy* 
nów.

Z tej potrzeby zrodziła się u* 
stawa o pozbawieniu obywatel* 
stwa takich osób, które poza gra* 
nicami kraju działają na szkodę 
Państwa, które straciły łączność 
z polską państwowością, wresz* 
cie — które nie odpowiadają na 
wezwania władz państwowych.

Jak z tego w ynika celem tej u* 
stawy jest rozwinięcie procesu 
podnoszenia cenzusu, związane* 
go z posiadaniem obywatelstwa 
polskiego. W chodzi tu w grę 
honor i bezpieczeństwo. Chodzi 
o to, by oblicze każdego czło* 
wieka legitymującego się przyna* 
leżnością do I^aństwa Polskiego, 
było wyraźne, o wypełnienie za* 
sadniczego obowiązku obywatel* 
skiego — przyczyniania się oby* 
watela do wzmożenia siły i po* 
wagi Polski. Pod maską pasz* 
portu polskiego nie będzie się 
krył wróg Polski!

nabywać można w nowootworzonej w y­
twórni chrześcijańskiej. G abinety, sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyńcze,
U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.

Świętokrzyska 5, tel. 6-24-07

MEBLE

P R A W D A  P A S Z P
Prawa i obowiązki oby*



Ustawa 
o niepodległościowcach

U S T A W A  O  Z A P E W N IE N IU  
P R A C Y  I Z A O P A T R Z E N I U  U C Z E ­
S T N I K Ó W  W A L K  O  N IE P O D L E ­
G Ł O Ś Ć  P A Ń S T W A  P O L S K IE G O  z  
rozporządzen iam i w y k o n a w czym i i 
przep isam i zw ią zk o w ym i p r z y  u w zg lęd ­
nieniu ustaw odaw stw a  obow iązu jącego  
w  górn ośląsk iej części w o jew ó d z tw a  
śląskiego. Z estaw ił i opracow ał mgr. 
Jan Jankow ski. K a tow ice  1938. K się­
garnia i D rukarn ia K ato licka  S. A .  
S tron  112. Cena zł. 3 .—.

U staw a niniejsza zapew nia uczestni* 
kom  w alk o n iepodległość Polski na* 
der doniosłe przyw ileje w  dziedzinie 
pierwszeństw a aztrudnien ia  w  p rzed­
siębiorstw ach państw ow ych, półpań- 
stwow ych i pryw atnych, a naw et przy 
robotach  sezonow ych. O prócz tego 
ustawa przyznaje pew nym  kategoriom  
osób i ich członkom  rodziny  zaopa­
trzenie n a  starość i na w ypadek  in ­
w alidztw a. W  końcu zapew nia im le­
czenie na koszt S karbu Państw a.

Z akres pojęcia „niepodległościo­
wiec" objętego tym i przyw ilejam i jest 
wcale szeroki, o czym przekonuje nas 
choćby 44 organizacyj, oraz form acyj 
niepodległościow ych, w ym ienionych 
w rozporządzeniu  M. S. W ojsk, z dnia 
22. I. 1938 roku.

Z  całą pew nością więc m ożna przy* 
jąć, że ustaw a zaciąży w sposób de­
cydujący na kształtow aniu  się naszego 
rynku  pracy w przyszłości. Książka 
obejm uje oprócz ob jaśnień  i kom en­
tarzy  całokształt przepisów  praw nych 
zw iązanych z om aw ianą ustaw ą, które 
konieczne są do zorientow ania się w 
całokształcie danych zagadnień.

Praw nicy znajdą w niej w skazówki, 
w jak i sposób ustawę stosow ać, nie­
podległościow cy poznają swe praw a, 
pracodaw cy swe obow iązki.

2 powieści Pawłowicza
B. P a w ło w icz: W O J C IE C H  M IE R Z ­

W A  W  P A R A N IE " . K siążn ica-A tlas. 
L w ó w  — W arszaw a.

Jest to  drugie na now o opracow ane 
i popraw ione w ydanie gorąco przwięłeij 
przeze prasę i czytelników  powieści 
p. t. „Pinoni-erzy".

D zieło to  pellne pięknych opisów  
p rzy ro d y  i obdarzone ciekawą a żywą 
akciją jest artystycznie skom ponow aną, 
barw ną, a żyw ą opow ieścią o  pracy 
polskiej w  Brazylii.

B. P aw łow icz:  „W Y S P A  ŚW IĘ T E J  
K A T A R Z Y N Y " . K siążn ica  - A tlas . 
L w ó w  — W arszaw a.

Powieść p t. „Wyspa- Świętej K ata­
rzyny” jest od tęb n ą  kom pozycją cało­
ścią. Talk jak  „W ojciech M ierzw a w 
Paranie" jest charakterystyką syn te­
tyczną żytcia now ych osadników  w  P a­
ranie, tak  „W yspa Świętej K atarzyny” 
jest analogiczną p ró b ą  zobrazow ania 
by tu  kolon istów  w innym  stanie B ra­
zylii: w Santa C atharinie.

Jest to barw ny i p lastyczny obraz 
rzeczywistości polskiej n i  tym  egzo­
tycznym  terenie.

Wp-rawdzie istnieje rów nież i realna 
w yspa Świętej K atarzyny w stanie tej 
samej na-zwy — jednakże ty tu ł książki 
B ohdana Paw łow icza jest jednocześnie 
przenośnią. Test to  bow iem  pow ieść o 
„W yspie” polskiej p o śró d  „m orza” n ie­
mieckich kolonistów ...

O bok  opisów  p rzy ro d y  i żywej a- 
kcji, znajdzie czytelnik w  „W yspie 
Świętej K ata rzyny” zagadnienia, k tóre 
szukają rozstrzygnięć nie ty lko w San­
ta  C atharin ie czy też w  A m eryce P o łu ­
dniow ej, lecz rów nież w Europie. M i­
m o to  egzotyka pow ieści jest świeża 
i praw dziw a.

pracy zagranicą i u nasŻ ołn ierze
Junackie H ufce p racy , k tóre od ro ­

k u  istnieją w -Polsce, n-i-e są now ością 
w  świecie.

Pom inąw szy znany  naogó l społe­
czeństwu, niem iecką służbę -pracy, k tó ­
ra tym różni się od- J. H . P., że ijest 
pow szechna i  obow iązkow a, hufce 
mają szerokie zastosow anie przede 
w szystkim w  Japon ii i  Bułgarii.

W  Japon ii -obozy pracy, bo tak to 
się u  ni-ch nazyw a, dz ie lą  się n a  dwa 
typy. P ierw szy to  obozy rolnicze dla 
ludności w iejskiej i -robotniko-w -rol­
nych ii— drugi, to  obozy dla bezro ­
botnych.

Pow szechny k ryzys gospdarazy, k tó ­
ry  do tknął także i Japonię, najsilniej 
dał się odczuć ludności w iejskiej. 
C zynnik i rządzące w  poszukiw aniu  
sposobów  -zaradczych, -doszły d-o wnio- 

- siku, że najw ażniejszą -rzeczą jest zna­
leźć takie -metody w ychow ania m łode­
go ipokolenia- wiejskiego-, które pozw o­
liłyby  w  przyszłości przebudow ać u- 
strój gospodarczy  wsi. Postanow iono 
w ybrać m etodę w ychow ania przez 
pracę i od  ro k u  1934 npzp-oczęto za­
kładać w  -różnych dzielnicach k raju  
wieljlslkie -obozy pracy.

W  ro ln iczych -obozach pracy szkoli 
Japonia  p-o-d wzglę-dem fa-chowym i 
p o d  względem  -charakteru j-edln-o-s-tkl 
przodow nicze. W iek uczestników  o b o ­
zów  isięiga od 18 do- 40 lat, a kierow ni­
kami są  ludzie -specjalnie d o b ran i p-rzez 
M inisterstw o Rnil-oictwa. Po ukończe­
n iu  kursów , k tó re  trw ają -dwa lała, u- 
ozestnicy w racają  do wsi, z k tórych  
pochodzą i  p row adzą tam  p-ra-cę 
w śród  swego otoczenia.

N ieco  innego- ty p u  są  jednakże o b o ­
zy  p-ra-cy dla bezrobotnych .

Japon ia  p rzystąpiła do udzielania 
pom ocy bezrobo tnym  już w r-olku 19i26 
i -na ten cdi wstawiła- znaczną -sutmę -do 

1 budżetu . Jako  form ę pom ocy p rzy ję ­
to uruchom ienie w  sześciu -najwięk­
szych -miastach w ielkich -robót inw e­
stycyjnych. W  -roku 1929 k iedy  k ry ­
zys oibjął i inteligencję, pomo-cą ob ję­
to  rów nież i elem ent inteligencki, p o ­
w ierzając m u opracow yw anie sta tysty ­
ki i  -pra-ce badaw cze.

O-bozy p racy  dla bezrobotnych  o- 
-par-te są na- -następujących zasadach: 
zakłada -się je w -dużych m iastach, lufo 
ich -okolicach, gd-zie jest najw iększe 
nasilenie bezrobocia. Olb-ozy prow adzą 
zasadn-iczo wła-dze okręgo-we lub m iej­
skie, m-o-gą jednakże z-rze-c -się swych 
upraw nień w  tym  kierunku  na rzeciz
i-nlstytu-ojii społecznych. U trzym anie o- 
b-o-zów -należy d-o państw a. D o obozów  
przy jm uje się uczestników , którym  
przysługuje praw o p-ofoie-ramia- zasił­
ków  z funduszów  bezrobocia i k tó rzy  
sam-i zgłaszają się do  obozów  celem 
otrzym ania zaw odow ego w yszkolenia.

G łów nym  cel-e-m ob-o-zów poza ro b o ­
tami inw estycyjnym i, jest p rzyw róce­
nie dobrego sam opoczucia ludziom , 
k tó rzy  je  utracili i pobudzen ie  do n o ­
wego lepszego życia.

W  B ułgarii służba p racy  w prow a­
dzona została w  -roku 192-0 a więc p ra ­
wie bezpośrednio  po  w ojnie. M a o-na 
na cdlu zo-rga-ndzować i zużytkow ać 
społeczne siły  k ra ju , aby  p-odn-ieść je­
go p rodukcję , a tym  sam ym pow ięk­
szyć zamożność.

O bow iązkom  służby -p-ra-cy pod lega­
ją zarów no m ężczyźni jak  i ko-biety. 
M ężczyźni od la t 20 dio 40, kob ie ty  od  
lat 16 do  30.

Bułgarska, służba pracy dzieli się na 
regularną i czasową. Służbę regularną, 
trw ającą 8 miesięcy odsługują  ci w szy­

scy obyw atele, k tó rzy  nie -służyli n i­
gdy państw u dłużej jak 3 -miesiące (np 
w w o jsk u ).

Przy pom ocy służby p-raicy prow adzi 
się w  B ułgarii wszelkie inw estycje.

W  Niemczech służbą pracy objęte
300.000 m łodzieży, a służba ta tern 
się różn i od. po-dobnych insty tucji w
i-nnych kraja-ch, że specjalny  na-cisk 
k ładzie s-ię tam  na  p-rzy^pos-olbiemie 
wojski o-we.

Chcąc rozszerzyć zasięg akcji o b o ­
zów pracy, R ząd Rzeszy rozporządze­
niem M inistra Pracy z dn. 25 maja 
193-2 r. podniósł maximu-m w ieku w er­
to w an y ch  ochotników  z 21 do 25 lat 
oraz p rzed łuży ł czas służby z  20 do 
10 T godni.

Z rozum iałą jest rzeczą, iż zarządze­
nie pow yższe odniosło swój skutek,

Po krótkim  4-ro tygodniow ym  prze­
szkoleniu- junacy idą na -roboty pu­
bliczne na okres o-d -kwietnia do p aź ­
dziernika. W  tym  okresie pracując fi­
zycznie pio 6 godzin  dziennie młodzież 
w ychow yw ana je-st w k ierunku so li­
dnego i  rzetelnego -ustosunkowania się 
do p-ra-cy.

Pozatem  na podstaw ie specjalnych 
badań  -rynku pracy i m ożliw ości szko­
lenia zaw odow ego, w  -ciągu miesiąca 
m aja usłała się program  kursów  na  
najb liższy rok  szko lny  -o-raz ilość ju ­
naków , k tóra  będzie mogła być szko­
lona żawiodowo.

W  końcu  m aja kom endanci poszcze­
gólnych oddziałów  juina-ckich o trzy­
m ują szczegółowe wa-runlki przyjęcia 
junaków  na poszczególne kursy  i ilo* 
ści-owe w ykazy junaków , 'któ-nzy z da-

Budowa drogi na Polesiu przez junaków

zasilając pow ażnie szeregi A rbeitsdien- 
stu, k tórych liczebność w  li-pcu 1932 r. 
doszła do cyfry 70.000.

Lecz dopier-o po ukazaniu  się ro zp o ­
rządzenia w yjątkow ego z dn. 16 lilpca 
193-2 r„ w ydanego przez R ząd v. Pa- 
pena, następu-je żyw iołow y poproStu 
rozrost tej instytucji, w której szere­
gach na dzień 1 listopada 1932 r. zna­
lazło się 285.000 ochotników .

W  Polsce, Junackie Hiufce Pracy -po­
wstały na  mocy ,rozporządzenia  Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dn ia  2 lipca 
1936 roku. i mają na celu w ychow ać 
pełnow artościow ych obyw ateli, zd o l­
nych do twórczej p racy  dla Naro-du i 
Paóśtwa.

D o Junackich H ufców  Pracy m ło­
dzież w cielana je-st na  podstaw ie ocho­
tniczego zaciągiu w ciągu marca i kw ie­
tnia każdego roku .

Nowy dział szachowy
Czyniąc -zadość z w ielu  stron  w yra­

żanym  życzeniom  C zytelników , w p ro ­
w adzam y z numerem, dzisiejszym stalą 
rub rykę „Szachy", k tó ra  ukazyw ać się 
będzie jako jeden  z naszych m argine­
sów przy  części artykułow ej.

Jednocześnie rozpisujem y perm anen- 
try  konku rs rozw iązaniow y dla a-mato-

Jeżeli chcesz się szybko i łatwo ogolić, kup

nych oddziałów  winni- być -wyb.rain-i na 
kiursy sżkiolein-ia zawodowego-.

Junacy  w ybrani na kursy , odchod-zą 
tam po zakończeniu sezonu p rac  w  te­
renie, a pozostali p rzechodzą n a  -szko­
lenie koszarow e.

Juna-k, zw olniony po  odbyc iu  2 le­
tniej służby p-racy, z reguły  otrzym uje 
zatrudniemie na- rofoota-ch publicznych.

Elem entem przew ażającym  w Junac­
kich H ufcach Pracy jest m łodzież ro ­
botnicza w w ieku oid la t 18 -do ,20. O- 
trzymuj-e tam  -oina kwate-ry, um unduro ­
wanie oraz żołd.

N aogó ł stw ierdzić trzeba że Junac­
kie H ufce Bra-cy pomimo- krótkiego 
ćzasu istnienia, w ypracow ały  sobie do­
b rą  m arkę w społeczeństwie, a pierwsi 
junacy, k tó rzy  w tym  roku o-p-uszczają 
H ufce, reprezentow ać będą  n iew ątpli­
wie -najlepszy społecznie typ obyw ate­
la - żołnierza pracy.

róW zaw iłych kom-binacyj kiólew-skiej 
gry) w którym  co tygodnia  za na jlep ­
szą odpow iedź R edakcja przyzna na­
g rodę w postaci najnow szych -książek 
om aw ianych w naszym  marginesie re- 
cenźyjnym .

Szczegóły na stronie l-l-ej.



Uposażenie rezerwy powołanej na ćwiczenia
„Polska Z b ro jn a” om awia uchw alo­

n ą  n iedaw no przez parlam ent ustawę 
o zmianie rozporządzen ia  Prezydenta 
R. P. z 26.X 1933 w sprawie uposaże­
n ia  w ojska i m arynarki w ojennej.

Z  omówień łych  przytaczam y ustę­
py, odnoszące się do oficerów  rezer­
w y i stanu spoczynku.

A rt. 1 now eli w prow adza 18 zmian.

Przemianowanie na oficera służby 
stałej.

Z m iana 9) ma na ce lu  rozszeirzeinlie 
przepisów  art. 28 rozporządzen ia  na 
podchorążych  rezerw y, k tó rzy  w  myś'1 
art. 66 pair. 2 dekretu  będą pow oływ a­
n i d o  służby  czynej celem m ianow a­
nia ich podporuczn ikam i służby  stałej. 
Będą oni otrzym yw ać uposażenie w e­
dług przepisów  odnoszących się. do 
podoficerów  i szeregowców  zaw odo­
wych.

Jednocześnie uległ skreśleniu  w  art. 
28 rozporządzen ia  ustęp  3, k tó ry  ofi­
cerom rezerw y pow ołanym  do służby 
czynnej -celem przem ianow ania na o- 
ficeTÓw służby  -stałej zapew niał praw o 
d o  otrzym ania odpTa-wy w  razie  roz­
w iązania stosunku  służbow ego z p o ­
w odu nd-euzyskania charakteru oficera 
służby stałej.

Skreślenie to , powo-dujące w yłącze­
nie p-rawa o d 1 odpraw y , w ynika z na­
stępujących przesłanek: pow ołanie o- 
fi-oera rezerw y do służby czyn-nej ce­
lem przem ianow ania go -na oficera 
służby  stałej posiada  charakter w arun­
kow y, -gdyż przem ianow anie może n a ­
stąpić dop iero  p o  o-dbyciu przez p o ­
w ołanego -odpowiedniej p rak tyk i, k tó ­
ra  stanow i n iejako p róbę  jego  wair- 
tośdi służbow ych. Jeśli w artości te  o- 
każą się n iedostateczne, następuje roz­
w iązanie z pow ołanym  stosunku  służ­
bow ego z p o w odu  -niewypełnienia w a­
runku . W  tym  przypadku  nie pow i­
nien  c*n otrzym ać odpraw y.

Przeszkolenie rezerwy i pospolitego  
ruszenia.

Z m iany  10) i 11) stanow ią konsek­
wencję p ro jek tu  now ej ustaw y o pow ­
szechnym  obow iązku w ojskow ym , k tó ­
ry  zaw iera -między innym i przepisy  
norm ujące now y rodzaj pow szechnego 
obow iązku w ojskow ego, a mianowicie 
pow szechnego obow iązku przeszkole­
nia w ojskow ego, do  spełn ienia k tó re­
go m ogą być p o w o łan i żołnierze zali­
czeni do  rezerw y i pospolitego  rusze­
nia. Przeszkolenie woj-śkowe m a za­
stąpić zasadniczą służbę w ojskow ą 
(notwa nazw a obowiązkowej- służby 
w ojskow ej poborow ych) d-la tydh o- 
sób, k tó re  jej n ie odbyły . Przez do­
danie w art. 29 rozporządzen ia  now e­
go przep isu , powołanii do odbyw ania 
obo-w iąA u przeszkolen ia  w ojskow ego 
zostają z-równańi po d  względem  upo­
sażenia z odbyw ającym i zasadniczą 
służbę w ojskow ą.

U posażenie rezerwy powołanej na 
ćwiczenia.

Z m iany 1-2) -do 17) do tyczą  r-o-zidzia- 
łu  V  (art. 41 — 45) rozporządzen ia , 
norm ującego uposażenie żołnierzy  po ­
w ołanych na ćwi-cze-niia. Przede w szyst­
kim tw orzą one zgo-dnie z przepisam i 
p ro jek tu  nowej ustaw y o pow szechnym  
obo-wiąźku w ojskow ym  oraz zgodnie 
z przepisem  art. 35 -dekretu podzia ł 
żołn ierzy  w edle stosunku  do obow iąz­
ku  wojfsikowego, ro d za ju  -odbywanych 
ćwiczeń i czasu trw ania ćwiczeń.

iPod względem  stosunku  do obo­
w iązku w ojskow ego rozróżn ia ją  oine: 
żołn ierzy  rezerw y, żołnierzy  pospo li­
tego iruiszetaia, żo łn ierzy  zaliczonych 
do pom ocniczej służby w ojskow ej -i- o- 
ficerów  stanu  spoczynku, a w edle ro ­
dzaju  odbyw anych ćwiczeń ,dzielą żo ł­
n ierzy n a : pow ołanych  n a  ćwiczenia- 
doskonalące (uzupełniająca słu żb a  
w o jsk o w a). Pod- w zględem  cza-s-u trw a 
n ia  ćwiczeń z-mia-ny rozróżn ia ją  p rzy

p rzy  ćwiczeniach przygotow aw czych 
okresy do  3 dni i po-na-d 3 dni, a  p rzy  
ćwiczeniach dolsk-oma-lących do  14 dni 
i p o n ad  14 dn i.

W  zestaw ieniu z ,upraw nieniam i u- 
posażeniow ym i podzia ł ten w yraża się 
w następujący sposób:

Zm iana 13) — art. 41). Żołnierze 
rezerwy, pow ołan i n a  czas -ponad 3 dni 
na ćwiczenia w ojskow e, -z w yjątkiem  
ćwiczeń w ynikających z uzupełniają® 
cej służby  w ojskow ej, otrzym ują upo­
sażenie w edle za-sa-d dotychcza-sowycn;

Zm iana 14) — art. 41-a). Żołnierze 
rezerw y p-owołani na  takież ćwiczenia 
na czas do 3 dn i otrzym ują uposa­
żenie w edług zasad poprzednich  z w y­
jątkiem  żo łdu  przew idzianego dla p o ­
doficerów  i szeregowców  oraz z tą 
różnicą, że oficerowie i chorążow ie za­
miast dziennej p łacy  otrzym ują w yży­
wienie w -naturze lub straw ne w go­
tówce.

Zm-iana 14) — art. 41 -b ). Żołnierze 
rezerw y pow ołan i na ćwiczenia w o j­
skowe, w ynikające z uzupełniającej 
służby w ojskow ej, o trzym ują przy  
ćwiczeniach poina-d 14 -dni- -— uposa­
żenie w edle ar-t. 41, a p rzy  ćwiczeniach 
do- 14 dni — uposażenie w edle art. 
41-a.

Zm iana 17 — art. 45-a). Żołnierze 
pospolitego ruiszenia oraz zaliczeni do 
pomocniczej- służby w ojskow ej pow o­
łani na- ćwiczenia w ojskow e otrzym ują 
uposażenie w  w ysokości o-raz n a  w a­
runkach określonych dla żołn ierzy  re­
zerwy.

Oficerowie w st. sp.
Zm iana 17 — art. 45 -b ). O ficerowie 

w stanie spo-czynku pow ołan i na  ćwi­
czenia w ojskow e o trzym ują uposaże­
nie w  w ysokości oraz :na w arunkach  o- 
kreślonych d la  -oficerów -rezerwy.

Z auw ażyć trzeba, że ostatnio- w y­
m ienieni oficerow ie niezaw odow i za­
chow ują też w  całości n a  -c-zaS ćwi­
czeń swe upraw nienia  w ynikające z 
ustaw y o zaopatrzeniu  em erytalnym .

N a wypadek choroby.

Zm-iana 13) p-oza elem entam i już  o- 
mów-ionymi zaw iera jeszcze u-ziupeh 
nieniie art. 41 -rozporządzenia, -składają­
ce się z 2 now ych ustępów  dodanych  
na końcu artykułu . Gło-szą one, że w 
razie choroby  pow ołany  na ćwiczenia 
zachow uje pra-wo do uposażenia n a j­
wyżej na  czas 7 -dni choroby  w ciągu 
całego okresu, n a  p-rze-ciąg k tórego  zo­
stał pow o łany  i n-ie dłużej jak  do o- 
statniego dn ia  tego okresu. Z a czas 
odbyw ania kary  aresztu dyscyplinar­
nego -o-raz za -czas przebyw ania w a- 
reszcie śledczym  lub  w  zakładzie k a r­
nym  w skutek w yroku  sądow ego nie 
przysługuje pow ołanem u praw o do u- 
posażeimia z tym , że odbyw ającym  a- 
reszt -dyscyplinarny należy  zapewnić 
w yżyw ienie w  naturze oraz pom oc 
lekarską.

W  p rzypadku  uchylenia odbytej już 
kary  aresztu -dyscyplinarnego pow o­
łany otrzym uje uposażenie -za cały  czas 
odbyw ania ka-ry, oficerom -i chorążym 
potrąca się w  tych p rzypadkach  w ar­
tość pożyw ienia  otrzym anego w  n a tu ­
rze.

U zupełnienia te  nie w prow adzają 
jed-na-k now ych czy też  dodatkow ych 
zasad1, a jedynie ze w zględu po rząd k o ­
wych w yraźniej podkreślają  to , co  o- 
bow iązyw ało  i by ło  stosow ane jako 
skutek -wynikający z przepisów  par. 
292 i 3-94 r.o-zporządlzenia w ykonaw cze­
go do dotychczasowej- ustaw y o p o ­
wszechnym  obow iązku  wojskow ym . 
N ie mniej jednak  ta część uzupełn ie­
nia, k tó ra  w  razie choroby  żołnierza 
pow ołanego n a  ćwiczenia w ojskow e 
zachow uje m u praw o do -uposażenia 
najw yżej na cza-s 7 d-ni choroby  w  cią­
gu -całego okresu, .na przeciąg -którego 
został pow ołany  i- nie -dłużej jak -do 
ostatniego dn ia  tego okre-su, wymaga 
w skazania -przyczyn pow stan ia  takiej 
zasady, gdyż napo tykała  ona i n ap o ­

tyka jeszcze na zastrzeżenia kw estio­
nujące jej słuszność.

N ie da się tu  -uniknąć uwagi, d la 
każdego -zresztą zrozum iałej, że w ojsko 
jest insty tucją , -dla iktó-rej obywa-teil 
cho-ry jest ciężarem zmniejszającym jej 
spraw-ność. Z adaniem  w ojska jest obro­
na państw a, a nie opieka społeczna. 
Podstaw ow ym  śro-dkie-m służącym  -ce­
lom  tej o b rony  jest przygotow anie i 
w ykorzystanie -sił -zdrowego obyw ate­
la. Z  chwilą, gdiy s-iły te odm aw iają 
posłuszeństw a, czy- to w skutek p rzy ­
czyn zwiią-zanych ze służbą, czy też z 
przyczyn od nie-j niezależnych, -oby­
w atel -jako żołnierz staje się bezuży­
tecznym  i w tedy w ojsko musi zastą­
pić go innym .

D zieje się tak -ze wszys-tiki-m-i katego­
riam i żołnierzy  z tym , że iródzaj sto­
sunku  służbow ego w pływ a jedynie w 
różny  sposób n a  o-cenę poP-zeby roz­
w iązania stosunku służbow ego, zależ­
nie od  stopnia trw ałości -choroby.

Stosunek służbow y żołnierza stałe-go^ 
jest -długotrwały, stanow i jego zaw ód, 
dlatego też je-go zw olnienie, połączone 
z u tratą  p raw a  do  uposażenia czynne­
go, -może spow odow ać, względnie 
przyśpieszyć tylko- trw ała  niezdolność 
do służby.

O dm iennie natom iast przedstaw ia 
się stosunek służbow y żołnierza po ­
w ołanego na ćwiczenia. Stosunek w 
tym  p rzypadku  je-st k ró tko trw ały , za­
w iązany na z góiry określo-ny term in  i 
dla spełnienia w  tym  te-rminie z góry 
określonego zadania. Musi- w ięc być 
ustalony  -termin, z upływ em  którego- 
autoimatycz-nie1 stosunek ustaje z p o ­
w odu -choroby, bow iem  niem ożliw y 
b y łby  do pom yślenia talki stain rzeczy, 
w k tórym  -stosunek służbow y z żoł­
nierzem  powołanym, na 4-tygo-dnio-we 
ćwiczenia trw a przez cały czas albo 
dłużej -dlatego ty lko , że jest on chory.

Jeśli choroba prz-eciąga się p o n ad  7 
dni, to  skraca o-na o-znaczo-ny czas o d ­
byw ania ćwiczeń w takim  s-tosuńku, 
któ-ry zaz-wyczaij uniem ożliw ia już s-peł 
n ianie określonego zadania, w  -konsek­
w encji -zaś o-dpada po trzeba dalszego 
trw ania w bieżącym  okresie ćwiczeń 
stosunku służbow ego i w ypłacania z 
tęgo ty tu łu  uposażenia. N asuw a się tu  
jednak  uwaga, że -m-iimo w szystko p o ­
zostaje jeszcze o tw arta -sprawa zabez­
pieczenia egzystencji i opieki -lekar­
skiej chloreigo żołnierza, że, w tedy  zwła 
szcza, gdy choroba pow stała w zw iąz­
k u  ze -służbą, nie po-wiinien an  być po ­
zbaw iony poimo-cy.

U waga taka by łaby  oczywiście słu­
szna, nie miniej jedinalk zaw arte w niej 
w zględy słuszności nie m ogą w płynąć 
na przedłużenie stosunku służbow ego 
ty lko  dlatego, b y  cho-ry zacho-wał u- 
prawn-ienie d o  pob ieran ia  uposażenia 
z budżetu  wojiska, gdyż wo-jls-ko nie jest 
pow ołane -do sprawow-amia opieki nad  
żołnierzem  p o  dlniu, z k tórym  pow i­
nien ustać jego stosunek -służbowy, a 
budżet wo-jiska nie jest przeznaczony 
na pokryw anie w ydatków  zw iązanych 
ce-z taką -opieką. Z adania stąd  w yn ika­
jące ciążą na i-nnych czynnikach i 
w chodzą -w zakres inoir-m praw nych, 
określonych ustaw odaw stw em  specjal­
nym.

N ad  żołnierzem  zaw odow ym , -który 
stał się n iezdolny do służby, -roztacza 
opiekę po  -rozwiązaniu z -nim stosunku 
służbow ego ustaw odaw stw o em erytal­
ne, finansow ane z budżetu  M inister­
stwa Skarbu. P odobn ie  nad  żołnierzem  
niezaw odow ym , któ-ry w skutek -służby 
stracił z-dolność do  p racy  zarobkow ej, 
roztacza -opiekę ustaw odaw stw o inw a­
lidzkie, finansow ane z budżetu  Mimi- 
s-tc::twa O pieki Społecznej .

Oficerowie czasu wojny.
Zm iana 18) ma n a  cdlu -rozciągnięcie 

przep isów  art. 46 rozporządizenia na 
n-ową kategorię oficerów , w prow adzo­
ną art. 17 dekretu, a m ianowicie ina 
oficerów  czasu w ojny, k tó rzy  przez to  
uzyskują w zakresie uposażania- rów ­
ne Uprawnieniom oficerów  służby sta­
łej.

MECZ Z JUGOSŁAW IĄ
W obec niebyw ałej, jak na  stosunki 

jugosłow iańskie, ilości w idzów  (25.000) 
rozegrany został w B eogradzie mecz 
elim inacyjny do m istrzostw  św iata w 
piłce nożnej pom iędzy reprezentacjam i 
P-olski i Jugosław ii.

D rużyna jugosłow iańska dopingo* 
w ana nieustannie, grała bardzo  ostro 
i brutaln ie, pragnąc za w szelką cenę 
uzyskać zwycięstwo w ysokocyfrow e. 
Polacy, mimo wr-ogiego ustosunkow a­
nia się publiczności, stronniczości sę­
dziego i niezw ykle brutalnej gry prze® 
ciwnika, — potrafili utrzym ać grę na 
poziom ie sportow ym  i dżentelm eń­
skim, grali ofiarnie i am bitnie, nie da­
jąc się załamać w obec n ieprzychylnych 
w arunków  meczu.

N ikłe zwycięstw-o odniosła Jugosła­
wia, zw yciężając 1:0 (0:0). Jedyna ta 
bram ka padła  z rzu tu  w olnego. Pu­
bliczność opuszczała stadion zawie® 
dziona w swych nadziejach, gdyż Ju ­
gosławia nie weszła do dalszych roz­
grywek.

Poniew aż pierwsze nasze spotkanie 
z Jugosław ią w W arszaw ie w roku 
ubiegłym  dało nam  zwycięstwo 4:0, 
przeto Polska zakw alifikow ała się de* 
finityw nie do puli finałow ej, do której 
w chodzi 16 państw  —■ zwycięzców w 
swych grupach elim inacyjnych.

Mecze puli finałow ej rozgryw ane 
będą we Francji. W  pierwszej rundzie 
walczyć będziem y z egzotyczną B razy­
lią, stanow iącą w ielką niew iadom ą w 
piłkarstw ie. O ile uda łoby  się nam  na­
w et pokonać B razylijczyków , to d ru ­
ga runda zakończy chyba naszą ,,ka* 
rierę" m istrzow ską. Oczekiw ała by  nas 
bowiem gra ze zwycięzcą spotkania 
H o land ia  — Czechosłow acjia. W ygra 
napew.no Czechosłow acja, w yższa co- 
najm niej o klasę -od naszej reprezen ta­
cji.

REKORDY PŁYWACKIE
W  Siem ianowicach, na Śląsku, w 

haili krytej, odby ły  się zaw ody p ły ­
wackie pom iędzy reprezentacją Śląska 
Polskiego i Śląska N iem ieckiego. Mecz 
zakończył się zwycięstwem drużyny 
■niemieckiej w stosunku 53:49.

M imo porażki, drużyna polska za­
prezentow ała się dobrze a najlepszym  
tego dow odem  są now e rekordy  P o l­
ski. N a czoło w yników  postaw ić nale* 
ży czasy osiągnięte przez m łodego 
Jędrysika, k tó ry  poza pokonaniem  
K arliczka 1-go dw ukrotnie pobił re­
kord  Polski na dystansie 400 m (5:12,5 
min.) oraz w biegu sztafetowym  
4 X  200, gdzie Jędrysik  pokry ł swój 
dystans w czasie 2:16 min. P onadto  
doskonały  czas osiągnął rów nież Hei- 
drich, k tó ry  popraw ił w łasny rekord  
na dystansie 200 m. stylem klasycznym  
(czas 2:43 min.), ustanow iony przed 
kilku tygodniam i na zim owych mi® 
strzostw ach pływ ackich Polski. Z a­
w odnicy niem ieccy zadem onstrow ali 
w ysoką klasę.

TENIS
•— Jędrzejow ska po szeregu sukce­

sów na Riwierze Francuskiej wróciła 
do kraju . O statnio zdoby ła  Usze m iej­
sce w turn ieju  w  San-Remo, b ijąc w 
finale D cutsch, w tu rn ie ju  w  C ap 
d ’Anti-bes i w tu rn ie ju  w Beau Cite, 
gdzie pokonała  Saint Emer i W eivers.

— N a  skutek anschlussu reprezen ta­
cyjny tenisista A ustrii B aworowski, 
będący z pochodzenia Polakiem , defi* 
nityw nie -opuszcza W iedeń, przenosząc 
się na stałe do Polski. Podobno  Ba­
w orow ski w ystąpi w barw ach polskich 
już na meczu Polski z Niemcami, k tó ­
ry  odbędzie się w końcu b. m.

KU SO C IN SK I REDIVIVUS
N a terenie wyścigów konnych  w 

W arszaw ie odby ł się bieg na  przełaj 
„W ieczoru W arszaw skiego” na  d y ­
stansie 1200 mtr.

W  biegu tym  doszło do  sensacyj* 
nego i -oczekiwanego od daw na „po­
jed y n k u ” N o ji — Kusocińs-ki.

N iestety, nasz m istrz olim pijski z r. 
1932 nie doszedł jeszcze do f-ormy, w 
której m ógłby się zmierzyć z N ojim , 
i zajął dopiero  dziew iąte miejsce.

PIJCIE HERBATĘ „SZUMILINA



O konsolidację polskich związków 
zawodowych w Gdańsku

Związek Legionistów Polskich

N a p lenarnym  posiedzeniu  Z arządu 
O kręgow ego Federacji PZ O O  w G dań 
śku, odbytym  dnia 14 marca lb-r., 
przedstaw iciele zw iązków  isfederowa- 
nych uchw alili jednom yślnie następu­
jącą rezolucję:

Federacja P. Z . O. O. w  G dańsku, 
w p rzekonaniu , że konsolidacja społe­
czeństwa po lsk iego  -w W olnym  M ie­
ście n a  w szystkich odcinkach życia 
zbiorow ego jest w arunkiem  i podsta ­
w ą sam odzielnego by tu  i rozw oju  telgo 
społeczeństw a, stw ierdza:

że mimo dotychczasow ych wysiłków  
n,ie usta ł d ługotrw ały  spór m iędzy 
dwiem a organizacjam i zaw odow ym i,

że spór ten jest w ynikiem  osobistych 
am bicji ty lko  k ilku  jednostek ,

że spó r ten p row adzony  jest w brew 
w oli ogółu członków  zain teresow a­
nych zw iązków  i całego społeczeństwa.

Stw ierdzając, że stan  tak i przyczynia 
się do szkodliw ej dezorganizacji po l­
skiego życia społecznego w  G dańsku, 
Federacja P. Z . O . O., stawiając się d o  
zupełnej dyspozycji Pana Komlisarza 
G eneralnego R. P., zwraca się do n ie ­
go z  p ro śbą , b y  uży ł wszelkich środ ­
ków, stojących M u do dyspozycji w 
celu po łożen ia  ostatecznego kresu te ­
mu nieznośnem u i szkodliw em u sta­
now i rzeazy.

Reprezentacja „Wschodu”
N a odbytym  p o d  przew odnictw em  

p. M in. Nakon-ieczinikow-Klukowski-e- 
go zebran iu  Z arządu  G ł. R eprezentacji 
b. Ż ołnierzy  Polskich na W schodzie 
w ybrano  przew odniczącym  poszcze­
gólnych Komisyj n a  now ą kadencję, 
a m ianowicie:

K omisja historyczna — płk. S tani­
sław  W ecki; odznaczeniow a — płk. 
W incenty Poidgurski; p ropagandow o- 
wo - p rasow a — m jr. D r. Stefain Be­
nedyk t; -samopomocy — p łk . Bolesław  
Si-korśki; skarbow a — płk . Stanisław  
Lubodziecki.
■ W  sk ład  K om isji p ropagandow o - 

prasow ej weszli -nadto p łk . We-ckl i 
kpt. Goldniews-ki, do Ko-misji sam opo­
mocowej •— płk. Sfcro-bohaty - Jak u ­
bow ski i  statutow ej — p łk . W ecki, -płk. 
Podgu-rski, p łk . Belina - Prażm owski i 
kpt. Sliwow-ski.

Postanow iono zmienić lolkał -w A le­
jach Jerozolim skich, jak o  n ieodpo ­

w iedni. M a on być zastąpiony przez 2 
lokale: 1) dla Z arządów  G łów nych i 
O kręgow ych i 2) d-la Sekcji Sam opo­
m ocy ze świetlicą.

P rzyjęto  -do w iadom ości ukonstytu­
ow anie Z arządu  O kręgu W arszaw skie­
go pod  przew odnictw em  sędziego R u­
dolfa  Kaw-czalka-.

N a następnym  posiedzeniu Z arządu  
Gł. R eprezentacji przyjęto  m. in. do 
zatw ierdzającej w iadom ości pow stanie 
2 now ych  O kręgów  R eprezentacji, a 
m ianowicie:

1) w  B iałym stoku, w  składzie: p re­
zes — w iceprezydent miasta kol. P io­
trow ski, wiceprezes kol. Gołaszefc, se­
kretarz  ko l. H erm anow ski.

2) w  K rakowie, w -składzie: p rezes— 
płk. dr. Topolnidki, w iceprezes — mjr. 
F rankow ski, sekr.—• kol. W adow ski, 
skarbnik  — kol. Łączyńsfci i członek 
prezydiu-m —■ ko l. Ziemi-chó-d.

Koło Powstańców Wlkp w Warszawie
Zw iązek Pow stańców  W ielkopo l­

skich pow ołał do życia K oło Stołecz­
ne, k tóre w przyszłości przekształcone 
zostanie na O kręg W arszaw ski, obej­
m ujący cały obszar w ojew ództw  cen­
tralnych i w schodnich.

Z arząd  K oła stanow ią: prezes: dr
K osidow ski Zen-on, dy rek tor progra* 
m owy Polskiego R adia; w iceprezes: 
Przy wecki Stanisław , mjr rez. i dyrek­
to r  Banku Z w iązku Spółek Zarobko* 
w ych; sekretarz G rzeszkow iak Roman, 
por. rez. i referendarz P. K. P. Z a­
stępca sekr. d r H aupa Stefan, radny  
m. W arszaw y; Skarbnik R óżalski Ste­
fan, kapitan  D tw a K. O. P.; zastępca 
skarbnika Krysiewicz A dam , ppor. rez. 
inspek tor Z. U . S.; kom endant Stam 
Jerzy, radca M. P. i H .

Kimisję R ew izyjną stanow ią: prze­
w odniczący M atecki Józef, ppłk. dypl.; 
członkow ie: lek. dent. Stem pniewicz

Legioniści formacji Puławskiej
M andat prezesa O kręgu Stołecznego 

Zw. Legionistów Polskich fo-r-m. Pu­
ław skiej z łożył k o l. H rynkiew icz 
Stanisław . Prezesurę O kręgu obiął kol. 
H einrich H ieronim .

Liga Mors-ka i K olonialna — O-kręg 
Stołeczny -urządza p-od hasłem  „Ż ąda­
my Kolon,ii d la  Polski" w dniu  10 b-m. 
zebranie obyw atelskie, ora-z pochody  
m anifestacyjne. W  zebran iu  tym  i p o ­
chodzie, w  k tó rym  weźmie u-dział Za­
rząd  O kręgu i poczt sztandarow y nie 
pow inno zbraknąć a'ni jednego człon­
ka Zw iązku.

W yborcze W alne Z ebran ie  D elega­
tów  Ok-r. Stołecznego odbędzie -się zgo­
dnie z uchw ałą delegatów  w dn . 22 
m aja r. b. w  Puław ach, w połączeń,i-u 
z szeregiem uro-czystości i Z jazdem  
K oleżeńskim  — o czym nastąp ią  za­
w iadom ienia oddzielne.

K oledzy, k tó rzy  n ie  posiadają  jesz­
cze odznaczenia niepodlległośdo)wego,, 
a w nioski znajdu ją  się w  Komitecie, ze­
chcą dla ew. -celów in terw encyjnych 
podać swe nazw iska.

Z arząd  G łów ny Z w iązku kończy  już 
prace w eryfikacyjne ogółu  członków  
poiczym będą w ydaw ane legitym acje 
członkow skie -oraz udostępn ione do n a  
bycia odznaki Zw iązkow e w ce-nie p o  
zł 2.50 za sztukę.

F O T E L ET A P C Z A N Y  i
najnow sze m odele poleca  

E D W A R D  W E R N I K ,  Mokotowska 64, tel. 8-83 27 
Uwaga: P.P. Wojskowym i urzędnikom-— dogodne warunki.

Z K O M END Y  NACZELNEJ

D elegatem  K om endy N aczelnej Zw. 
Legionistów  Polskich dla spraw  Kół 
pułkow ych n a  okręg Lwów — T arno­
pol został zam ianow any gen. Lang* 
ner.

W  zw iązku ze zm ianą granic w oje­
wództwa- w arszaw skiego, pom orskie­
go, poznańskiego- i łódzkiego, obow ią­
zującą z dniem  1 kw ietnia zm ienione 
zostają odpow iednio  okręgi Zw. Le­
gionistów  Polskich.

PO SZUK IW A NIE  
403 „SZOSTAKÓW ”

K om enda K oła 6 p. p . Leg. -Boi. -po­
siada -jeszcze 403 b . Legionistów  6 pp. 
Leg. Pol., ujętych w  ew idencję pu łku , 
k tó rzy  nie zostali dotychczas odzna­
czeni Krzyżem w zględnie M edalem  
N iepodległości i k tórych K oło, mimo 
usilnych poszukiw ań, dotychczas nie 
zdołano odnaleźć.

O byw atele ci, w-obec zbliżającego

się zam knięcia nadaw ań odzna-Cz-eń 
w zględnie odnośnie zm arłych ich -ro­
dzin, u tracą m ożność otrzym ania za­
służonego -odznaczenia -skutkiem czego 
sami, w zględnie ich rodziny, utracą 
praw o do ubiegan ia  s-ię o ustawowe 
zaopatrzenie z ty tu łu  posiadania od- 
zma cz e ni a n i ep o dle-głości-ow ego.

Mimo- spo-rządżenia przez Koło 
w niosków  na odznaczenie ich n iep o ­
dległościowe: •— w nioski te  zostały 
mu zw rócone z Komitetu. K rzyża i Me 
d-alu N iepodległości i będą -mogły być 
ponow nie przedstaw ione d-o Kom itetu 
jedynie' w  takim w ypadku, gdy poszu­
kiw ani zostaną o-dlnałeźieni, względnie 
gdy poszukiw ani i podan i przez Koło 
d-o -odznaczenia zmarli, a -pozostała ro ­
dzima (rodzice, żona, względnie dzie­
ci) została  p rzez  nas o-dszukana.

K om enda K oła o-głosiła alfabetycz­
ną listę poszukiw anych, i zr-w-róćiła 
się z  apelem do w szystkich oddziałów  
o pom oc iw odm-alez-ieni-u osób w zględ­
nie dat poszukiw anych.

Peowiacy Ziemi Przemyskiej
D nia 27 m arca b. r. odby ło  się Ze­

branie Organiizacyjne1 Z w iązku b. Peo­
w iaków  z terenu przem yskiego, na 
k tórym  w ybrano Z arząd  w następu ją­
cym składzie:

Prezes: ob. W ojas Jan , wiceprezes: 
ob. N esto r Franciszek, Sekretarz: ob. 
Zeńko Bolesław , Skarbnik: ob. Dra-ga- 
nowiski Stanisław, C złonkow ie Z arzą­
du: ob. Pisarski Feliks i ob. Biwiński

Stanisław. Z astępcy: ob. G adziński
Eugeniusz i ob. Pu-rzyński Sewe-ryn.

K om isja R ew izyjna: ob. Szłapa Le­
szek, ob. De-ngler E dw ard, ob. D r. 
K-reicarek Sz-czepan, i  ob. inż. Popek 
Win-centy.

Z ebranie zakończono  okrzykiem  na  
cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, 
Pana Prezydenta i N aczelnego W odza.

Zgon gen. Michała Pakosza

Franciszek, C ałkosiński Kazimierz, 
handlow iec, Jcszka Jan , kapitan  D tw a 
K. O . P„ Flagm ański W ładysław , b an ­
kowiec.

Sekretariat K oła (p. G rzeszkow iak) 
p rzy  ul. Ż uraw iej 22 m. 6, teł. 7-24*30, 
jest czynny w  środy  i piątki m iędzy 
godz. 17 i 18.

Pan M inister Spraw  W ojskow ych 
w yraził zgodę na należenie do Z w iąz­
ku  Pow stańców  W ielkopolskich ofi* 
cerów  służby stałej i podoficerów  za­
w odow ych.

C złonkiem  zw yczajnym  Zw iązku 
m oże być każda osoba, k tó ra  brała 
czynny udział w Pow staniu W ielko­
polskim  w roku  1918/19 bezpośrednio , 
pośrednio  lub  działała łącznie z po ­
w staniem  w zrzeszeniach przedpow sta- 
ni-owych, zasadniczo w okresie do 18 
lutego 1919 r,

Z  -grona Brzeżańczyków , przedw o­
jennych  przy jació ł M arszałka Śmigłe­
go - R ydza, a następnie Jego tow a­
rzyszy b ron i w  Pierwszej Brygadzie i 
dalej, w W ojsku  Polskim, — uby ł w ier­
ny  druh , M ichał Pakos-z, p rzed  paru  
dniam i m ianow any generałem  b ryga­
dy.

W  liście d o  w dow y po nim P. M ar­
szałek pisze:

„S. p. M ęża Pani znałem od n a j­
wcześniejszej) m łodości. N a progu  ży ­
cia, gdy  pierw sze staw iał k rok i — 
krok i te p row adziły  G o zawsze drogą 
niezachw ianego poczucia praw ości i 
szlachetności.

A  później— by ł to  żołnierz bez ska­
zy, talk przenikn ięty  obow iązkiem  i 
żołnierską służbą, tak  niezaw odny, a 
rów nocześnie g łęboko sk rom ny , że

każdy z  jego kolegów  poza ko leżeń­
skim sentym entem  musiał dla N iego i 
rztelny czuć szacunek — a dziś, n ie­
stety, serdeczny żal".

Z m arły generał w  chwili zgonu li­
czył lat 50 i zajm ow ał stanow isko d o ­
w ódcy dyw izji.

P rzed w ojną  by ł w  Zw iązku W alki 
C zynnej i  Z w iązku Strzeleckim, po 
tern w 1-ym pułku  I B rygady aż do 
k ryzysu  przysięgow ego.

W  sierpniu 191‘8 w-raca do Brzeżan, 
tw orzy  tam  P. O . W . i w 3 miesiące 
później zostaje in ternow any przez U- 
kraińców .

C ała Jego służba żołn ierska w  cza­
sach w ojennych idzie śladam i ob. Śmi­
głego i p rzy  Jego boku, rzetelnie za­
sługując sobie na w spom nienie po ­
śm iertne N aczelnego W odza.

Z życia kombatantów we Włoszczowej

1

U lica Peowiacka
D nia 23 lutego rb . na w niosek rad ­

nych D rukały  i Szczeblewskiego, 
członków  P. O. W., Rada M iejska m. 
W łoszczow y, przem ianow ała ulicę 
P rzedborską na ulicę Peowia-cką.

U roczystego przybicia tablic doko ­
nał Z arząd  m. W łoszczow y, w dniu  
18 marca rh.

U roczystości w m urow ania tablicy 
pam iątkow ej na dom u, w  którym  mie­
ściła się K om enda P . O . W. po roz­
bro jen iu  okupantów  odbędą się w 
dniu  11 listopada r. b.

N ow e K olo POW.
D nia 20 marca rb . w sali R ady M iej­

skiej w W łoszczowie, odbyło  się Z e­
branie O rganizacyjne K oła Zw iązku 
Peow iaków  w W łoszczowie, do Zarżą* 
du  K oła zostali w ybran i: ob. Ignacy 
D rukała, prezes, ob. S tanisław  -Michał, 
ski, wiceprezes, ob. Leon Barański 
skarbnik , ob. Szczeblewski Kazimierz 
sekretarz, ob. W ładysław  Spicchowicz, 
referent Bratniej -Pomocy i ob. W ła­
dysław  W inczakiew icz referent prac 
społecznych.

S. p. Julian Klecz
D nia 19 marca rb . w Rogiennicach, 

pow . w łoszczow skiego, zm arł ś. p. ob. 
Ju lian  Klecz, zasłużony w w alkach 
o niepodległość Państw a Polskiego, b. 
członek P. O. W ., odznaczony M eda­
lem N iepodległości, K rzyżem  P. O. 
W ., Krzyżem W alecznych, M edalem  
Pam iątkow ym  za W ojnę 1918— 1921, 
M edalem  O drodzenia N iepodległości, 
G w iazdą Przem yśla i odznaką pam iąt­
kow ą „O rlę ta”.

W  pogrzebie ś. p. O b. Klecza,, wzię*

li udział przedstaw iciele organizacji 
w ładz i  społeczeństw o. N ad  mogiłą 
żegnali zasłużonego obyw atela ks. 
proboszcz i Ignacy D rukała, prezes 
K oła Pow. Zw iązku Inw alidów  W o- 
jennyćh i Z w iązku Peowialków.

Ochotnicy

D nia 6 lutego rb . odby ło  się w ioka- 
lu*świetlicy Z w iązku Inw alidów  W oj. 
R. P. w  W łoszczow ie organizacyjne 
zebranie b. O chotników  A rm ii P o l­
skiej, na k tórym  postanow iono zorga­
nizow ać K oło Z w iązku b. O chotników  
Armi-i Polskiej w  W łoszczowie.

Dekoracja

D nia 18 marca rb. starosta pow iato­
wy w W łoszczowie dekorow ał S rebr­
nym  Krzyżem Z asługi ob. Ignacego 
Dru-katę, prezesa Z w iązku Inw alidów  
W ojennych R. P., Z w iązku Peowia- 
ków . członka R ady M iejskiej, ho n o ro ­
wego prezesa Z w iązku Strzeleckiego, 
za zasługi- na  po lu  pracy społecznej.

W ybory w Związku Inwalidów

D nia 20 m arc2 rb . w sali R ady Miej* 
skiej w W łoszczow ie odby ło  się Z w y­
czajne W alne Z grom adzenie członków  
Pow. K oła Zw iązku Inw. W ojen. R. P., 
na k tórym  dokonano  w yboru  now ego 
Z arządu  K oła. W  skład  Z arządu  w e­
szli: ob. Ignacy D rukała , przew odni­
czący, członkow ie: Ba-nczer Feliks, G o ­
łębiow ski Jan , T eklak  W ojciech, Za* 
krocki Stanisław  i Z am ożny W incen­
ty. O bradom  przew odniczył delegat 
zarządu okręgow ego kol. M ieczysław 
W dow ik.



Związek b. Ochotników A.P.
W rocznicę bitwy pod Dobrą

Koncentracje Powstańców Śląskich

W  dniu  27 lutego jako  w 75 rocznicę 
b itw y pow stańców  pod  w sią D obrą, 
O ddzia ł z łożył hołd' po d  pom nikiem  
poległych pow stańców , poczem w raz 
ze sztandarem  przem aszerow ał d o  k o ­
ścioła na nabożeństw o.

N astępnie przy  dźw iękach miejsco­
wej! orkiestry, ruszył pochód  na cmen­
tarz, gdzie złożono wieniec w imieniu 
Federacji. Po kró tk im  przem ów ieniu 
kol. W ornieckiego i odśpiew aniu „Ro­
ty ” — uroczystość zakończono.

Walne zebrania i zjazdy
OZORKÓW  LESZNO

D nia 27 lutego 1938 r. odbyło  się 
w alnie zebranie O ddziału  Zw. b. 
O chotników  w O zorkow ie. Zebranie 
zagaił prezes Jeziorny. Spraw ozdanie 
z działalności Z arządu złożyli ko le j­
no : prezes Jeziorny , skarbnik  — M i­
chalak, sekretarz — W iśniew ski' o ra z . 
Komisja Rewizyjna, na której w niosek 
udzielono ustępującem u Zarządow i 
absolutorium . W ybory  now ego Zarżą* 
du dały  następujące w yniki: prezes — 
Jeziorny  W ładysław , wiceprezes 
K ozietulski Bolesław, sekretarz — 
W olski Jan , skarbn ik  -— M ichalak 
Franciszek. W  20 rocznicę odzyskania 
niepodległości uchw alono w m urować 
tablicę pam iątkow ą w kościele z n a ­
zwiskam i poległych ochotników  z m. 
O zorkow a.

RZESZÓW
D nia 20 marca odbyło  się w alne ze­

branie O ddziału  Rzeszowskiego Zw. 
b. O chotników . Z ebranie zagaił prezes 
Lipczyński, następnie odczytano inter* 
pelację posła Z ubrzyckiego w sprawie 
ochotników  i uchw alono wystosować 
do niego specjalne podziękow anie za 
o b ronę  praw  członków  Zw iązku. Po 
w ysłuchaniu spraw ozdań i udzieleniu 
ustępującem u Z arządow i abso lu to ­
rium , p rzystąp iono  do w yboru  now e­
go Z arządu , w którego skład weszli: 
prezes Lipczyński F erdynand , w ice­
prezes T echner Stefan, sekretarz Plewa 
Franciszek, skarbnik  G rzesik M ichał.

U chw alono skierow ać pismo do R a­
dy M iejskiej z p rośbą o nadanie  je ­
dnej z ulic nazw y „O chotników  Wo* 
jennych" i o w m urow anie pam iątko­
wej tablicy.

CHEŁM LUBELSKI

D nia 6 maTca b. r. o d b y ł się W alny 
Z jazd  członków  O ddziału  Chełm skie­
go Zw . b. O chotn . A . P. Zjaizd zagaił 
p. o. prezesa O ddziału  k o l, Um iński, 
poczem  przystąp iono  do odczytania 
spraw ozdań  z prac O ddziału . N a j­
w ażniejszą troską ustępującego Z a­
rządu  b y ła  spraw a bezrobocia, k tó re  
w m iarę m ożności stara ł się złagodzić.

N a  w niosek K om isji Rewizyjnej u- 
dz ielono  ustępującem u Z arządow i a- 
bsoluitorjum .

W  dyskuisjr postanow iono podnieść 
gotow ość bo jow ą b. ochotników , aby  
nie zostali zaskoczeni jakąś n iespo­
dzianką.

N astępnie w y b ran o  jednogłośnie n o ­
w y Z arząd  O ddziału  w  składzie n astę ­
pującym : prezes kol. U m iński Stefan, 
wiceprezes kol. W ojnicz Ferd., sekre­
tarz kol. M adej Ferd , skarbnik  kol. 
H etm ański Jan.

W  niedzielę d. 9 stycznia odby ło  się 
zebranie miesięczne O ddziału Zw. b. 
O chotn. A . (P. w Lesznie. Zebranie za* 
gaił prezes Oddziału kol. W aw rzyniak. 
Po odczytaniu  p ro to k ó łu  w ybrano de­
legację w  składzie: prezes, skarbnik i 
sekretarz, k tóra z okazji święta pułko* 
wego piechoty w Lesznie weźmie udział 
w złożeniu wieńca. W  w olnych wnios* 
kach poruszono sprawę abonowania 
tyg. JN aród  i W ojsko” , sprawę umun* 
durow ania oraz regularnego płacenia 
składek.

SKARŻYSKO - K A M IE N N A

W  dniu  27 lutego 1938 r. odbyło 
się doroczne walne zebranie członków 
oddziału Zw. O chotników  A. P. Licz* 
nie zebrani członkowie wyrazili swoje 
zadowolenie z intesyw nej pracy ustę* 
pującemu Zarządow i i, na wniosek Ko* 
misji Rewizyjnej, ponow nie wybrali 
tenże zarząd na następną kadencję.

W ładze oddziału przedstaw iają się 
następująco: prezes — O bara Włady* 
sław, wiceprezes — Ratyński Feliks, 
sekretarz — Pruski Z ygm unt, zastęp* 
ca sekretarza Połeć Stefan, skarbnik 
— K uźniar Franciszek, zastępca skarb* 
nika — Kyc Józef.

Komisja Rewizyjna — Bieniecki An* 
toni, G ołębiowski W iktor, Lutenberg 
M ieczysław.

ŻYRARDÓW

D nia 22 lutego 1938 r. w  lokalu  w ła­
snym odby ło  się konsty tucyjne zeb ra­
nie Z arządu, na którym  ustalono  na­
stępujący podzia ł fu n k cy j: prezes —
H . Brzeziński, wiceprezes — Szajer- 
m an TeodoT, skarbn ik  — Szelągowski 
Zygm unt, sekretarz — M achnicki E d­
w ard, z-ca sekretarza — Jędrzejczako- 
wa A polon ia .

Ostatnie nowości sezonu!
P e r fu m y  i w o d y  k w i a t o w e

z n a n e  z  m o c y  i trw ałości  z a p a c h u

MASKA, F O R -Y O U  
REVANCHE, A C A J O U ,  

F O R E SC A
LABORATORIUM

W. K R U S Z E C K I
Warszawo, Leszno 52
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k r a w i e c  w o j s k o w y  i c y w i l n y  

FR. B A Ń K O W S K I
W arszaw a, Nowy Św iat 34, te l. 5.20-29. Firm a chrześcijańska.

Pom ni przestróg N aczelnego Wo* 
dza, k tó ry  dziełem swoim „Byście o 
sile nie zapom nieli” , Pow stańcy Sląs* 
cy zgrupow ani w I Baonie Reprezen* 
tacyjnym  w Katowicach rozpoczęli in* 
tensyw ną pracę wyszkoleniową, mają* 
cą na celu przysposobić masy wypró* 
bow anych w w alkach o prapolską zie* 
micę piastowską do dalszej gotowości 
bojowej w pierwszych szeregach o* 
brońców  rubieży zachodnich Rzeczy* 
pospolitej, gdzie krew  poległych pow* 
stańców  zrosiła obficie pola pod  górą 
św. A nny , k iedy  braw urow ym i ataka­
mi odpierano regularne wojska „Grenz* 
schu tzu".

Praca wyszkoleniowa spotkała się z 
pełnym  zrozum ieniem w śród szeregów 
pow stańczych i z dniem 1 stycznia b.r. 
ruszyła pełną parą w oddziałach ka* 
łowickich, akcentując się ładńym i wy* 
nikam i, mimo tak  krótkiego czasokre* 
su.

W  listopadzie 1937 r. komenda
grodzka Fedetacji w Katowicach pod1 
kierownictwem jej kom endanta ppor. 
Sękiewicza przeprowadziła koncentra* 
cję, w  której już brali udział powstań* 
cy ochotniczo. K om enda I B aonu wy* 
stawiła szereg oddziałów  w pełnym u* 
m undurow aniu, które w yróżniały się 
znajom ością wyszkolenia bojowego, w 
chwili bowiem przeprow adzonego
przez pow stańców  natarcia, zdaw ało 
się, że to  n ie  jest ćwiczenie, ale jakaś 
rzeczywistość bojow a.

Już  wtenczas pow stańcy spotkali się 
z uznaniem  władz p. w., które naocz* 
nie stwierdziły zapał do pracy woj* 
skowej, a kom enda grodzka federacji 
postanowiła jak najprędzej wprowa* 
dzić norm alny proigram wyszkolenio* 
wy w oddziałach I Baonu Reprezenta*
cyjnego Zw iązku Powstańców Sląs*
kich.

W  ciągu kilku' tygodni praca wy* 
szkoleniow a w oddziałach powstań* 
czych nabrała norm alnego biegu, nie 
różniącego się od pracy w innych or*

ganizacjach, które od szeregu lat ją 
kontynuują, kom endanci Kół przywią* 
żują w ielką wagę do zarządzeń Ko* 
m endy G rodzkiej, a parokro tne in* 
spekcje przeprow adzone przeż oficerów 
kom endy grodzkiej potw ierdziły wspo* 
m niane powyżej rezultaty. Przewidzia* 
ne program em  Kom endy G łównej Fe* 
deracji P. Z. O. O . i Zw. Rez. strze* 
lania ostre z karabinków  angielskich 
na 100 i 300 m. obecnie się przepro* 
w adza i frekwencja powstańców w 
tychże strzelaniach jest dalszym po* 
twierdzeniem, że praca wyszkoleniowa 
i dyscyplina w tych oddziałach z każ* 
dym dniem się podnosi.

Koncentracja- I B aonu Pow stańców  
Śląskich zarządzona na dzień 6*go 
marca b. r. w hali powystawowej w 
Katowicach dała w ynik następujący: 
5 kom panii w tym nowo przyjęci do 
pracy wyszkoleniowej pow stańcy z 
grup uchodźczych, k tórzy  wystawili 
kom panię w sile 1.115 ludzi, mimo że 
praca p. w. zaczęła się w  oddziale 
uchodźców  dopiero z dniem 15 lutego 
b. r.

N a koncentrację przybyli przedsta* 
wiciele w ładz: kom endy grodzkiej w o* 
sobach pp. por. Sękowicza, ppor. Wal* 
tenberga, kom endy głównej Związku 
Powstańców Śląskich w osobie por. 
N iem czyka, m agistratu m. Katow ic, w 
osobie p. radcy K osza i wielu innych.

W  czasie koncentracji podoficero* 
w ie*instruktorzy katowickiego pułku 
p iechoty dem onstrowali now ą broń 
maszynową, która spotkała się z wiel* 
kim  zainteresowaniem wśród powstań* 
ców.

N ależy się podziękowanie władzom 
wojskowym, federacyjnym  i miejskim 
za ofiarność i w spółpracę z oddziała* 
mi, a uznanie dla K om endanta I B ao­
nu  Repr. Zw iązku Pow stańców  Slą* 
skich Kazimierza Pietruszki, k tó ry  k ła­
dzie wiele w ysiłku ow ocnego w pracy 
w yszkoleniow ej. N a uznanie rów nież 
zasłużyli sobie kom endanci Kól, przy* 
dzielonych do I B aonu ,.cp r. Z. P. SI.

Og. Związek Podoficerów Rezerwy
W LUBLIŃ CU

D nia 13 lutego br. odbył się Po* 
wiatowy zjazd zarządów  i komendan* 
tów  pow iatu lublinieckieigo w Lu* 
blińcu.

iNa Z jazd ten prócz członków  Koła 
przybyli jako goście, starosta dr. 
Riess, kom endant obw odowy PW  i 
W F kpt. Kryska, inż. Zakolskj i przed* 
stawiciel Zw. Strzeleckiego w  Lublin* 
cu, Z arząd O kręgow y O. Z . P. R. w 
osobach kol. prezesa N aw rata, kol. 
sekr. M arka i km dta kol. Gąszczy* 
ka.

Po pow itaniu obecnych przez ko* 
m endanta pow kol. W alu tka zabrał 
głos starosta Riess, k tó ry  podkreślił 
potrzebę organizowania się podofice* 
rów  rezerwy.

W  im ieniu dow ódcy pułku kpt. Kry* 
ska i przedstawiciel Zw iązku Strze* 
leckiego.

Prezes O kręgow y kol. N aw rat przed* 
stawił działalność Zw. Podoficerów 
Rezerw y na terenie O kręgu Śląskie* 
go, nadm ieniając że rozwój związku 
na  tutejszym  terenie m ożna zawdzię* 
czać kol. W alutkow i1 jako jednem u z 
najstarszych członków i organizatorów
O. Z . P . R.

Krndt O kręgow y kol. Gaszczyk pod 
kreślił potrzebę przeprowadzenie prac 
P . W . w naszej organizacji.

Sekretarz O kręgow y kol. M arek 
nakreślił cele w ychow ania obywatel* 
skiego w szeregach Zw iązków  rezerwy 
przez urządzanie n a  zebranie refera* 
tów objaśniających potrzeby współpra* 
cy całego narodu z arm ią czynną.

K om endant powiatowy kol. W alutek 
zobrazował działalność związku na te* 
renie pow iatu lublinieckiego za prze* 
ciąg całego 10*ciolecia, adiu tan t zaś 
kol. Bartos zdał sprawozdanie cyfro* 
we za rok ub.

Z jazdow i Pow. przew odniczył prezes 
O kręgow y kol. N aw rat, protokół pro* 
wadził kol. Bartos.

W RUDZIE PABIANICKIEJ

Dnia 27 lutego br. w Kole Ogólne* 
go Zw iązku Podoficerów  Rez. w „Ru* 
dzie Pabianickiej odbyło się roczne 
walne zebranie, na  którym  wysłucha? 
no spraw ozdań Z arządu, kom endy i 
Komisji Rez. oraz zatw ierdzono budżet 
na  okres 1937 — 39, zam knięcie ka* 
sowe za okres 1937 — 38 i udzielono 
absolutorium  ustępującem u Zarządow i.

Do nowego Z arządu  weszli — pre* 
zes: Milewski W ładysław , wiceprezes
— G ruszka Jan , sekretarz — M łynar­
czyk Józef, skarbnik — G ierańczyk 
Józef, członkowie Z arządu — kol. kol. 
W itanowski, Twaróg, Stachurski, Ja* 
nuszkiewicz, Piróg, W ieczorek i Ró* 
życki.

Komisja Rewizyjna: przewodniczący
— Błaszczyk Ignacy, członkow ie — 
H etke O tto ; Jakubczak M ichał.

Sąd Koleżeński: przew odniczący — 
M aciak Józef, członkowie — Wąsik 
Jan  i Pfeiffer B runo.

W alne Zebranie wyraziło za wysoce 
obyw atelską i bezinteresow ną działał* 
ność gorące podziękow anie ustępują* 
cemu prezesowi kol. Bechtoldowj Erw.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Rezerwiści Baonu Repr. w zbiórce 

wielkanocnej na biedne dzieci
Rodzina Rezerwistów w Karniszewicach

W  niedzielę, dn. 3 kw ietn ia G łów ny 
Komitet Pom ocy Zim owej zorganizo­
w ał na  terenie całej PolŚki zbiórkę p ie­
niężną na św ięcone d la  dzieci bezro ­
botnych . N a apel K om itetu Stołeczne­
go zgłosiło się szereg organizacji s to ­
łecznych, k tóre  dosta-riczyły kw estarzy- 
am ałorów . D o apelu  stanął rów nież i 
B atalion R eprezentacyjny Z. R., k tó ­
rem u K om itet Stołeczny Pom ocy Z i­
mowej pow ierzył zorganizow anie p o ­
chodu propagandow ego, mając na u-

w zyw ali p rzechodn iów  do składania 
ofiar na święcone dla dzieci bezrobo­
tnych. W śród  szpaleru  rezerw istów  po ­
chód ten odby ł następującą trasę: Żu* 
rawia, M arszałkow ska, K rólew ska, Kr.- 
Prizedmieście, N ow y Świat, A leje Je ro ­
zolimskie, M arszałkow ska, Bagatela, 
A le ja  U jazdow ska, Plac Trzech K rzy­
ży d o  Ż uraw iej, gdzie nastąpiło  roz­
w iązanie pochodu.

Zaznaczyć należy, że rezerwiści n io ­
sący transparen ty  m usieli walczyć z

C zoło pochodu propagandowego Batalionu Reprezentacyjnego Z. R. pod  
hasłem „Wielkanocny dar dla dzieci bezrobotnych”

w adze p o dobną  akcję z g rudnia r. ub., 
k iedy to  B atalion  R eprezentacyjny Z. 
R. najlepiej w yw iązał się ze siwego za­
dania i w  ogólnej zbiórce pieniężnej 
zajął pierw sze miejsce p rzed  innym i 
organizacjam i stołecznym i, w yróżnia­
jąc się niezależnie od tego dobrze zor* 
ganizow anym  pochodem  propagando­
wym. I tym  razem B atalion R eprezen­
tacy jny  w yw iązał się doskonale z po­
w ierzonego zadania.

O  godz. 9*ej 30 sprzed siedziby 
B atalionu  (ul. Żuraw ia 9) w yruszył 
pochód  propagandow y z orkiestrą, 
transparentam i, sam ochodam i ciężaro­
wymi, na ktÓTych jadący rezerwiści

silną w ichurą i k ilkakrotnie w czasie 
pochodu  trzeba by ło  reperow ać tran ­
sparenty. Była to  napraw dę praca, w y­
m agająca wielkiego w ysiłku poniew aż 
długie transparen ty  z trudem  ty lko  
przeciw staw iły się silnem u w iatrow i. 
Równocześnie z pochodem  chodnikam i 
podążali rezerw iści B atalionu, k tórzy  
zbierali ofiary  do  puszek  dostarczo­
nych przez  Komitet. Publiczność sym ­
patycznie w itała pochód  i n ik t praw ie 
nie uchylał się cud złożenia śkrcumnego 
datku do puszki, to  też w  przeciągu 
dw óch godzin  i to  w porze rannej ze­
b rali rezerwiści B atalionu 313 złotych 
45 groszy.

Kuchnia dla bezrobotnych rezerwistów w Kole 9
W  dniu  3 kw ietnia w lokalu  Kola 

N>r 9 Z. R. — „W ola - O cho ta” p rzy  
ul. C hłodnej 2i2 odby ło  się otwarcie 
kuchni d la  bezrobo tnych  członków  
Z w iązku Rezerwistów.

Kuchinia ta zorganizow ana została z  
inicjatyw y Z arządu  K oła Z. R. przy  
w ydatnej pom ocy Faderadji PZ O O . a 
w szczególności, pan i płk. Zagórskiej i 
pan i p o r. Janota.

N a uroczystość otw arcia pow yższej 
kuchn i przybyli przedstaw iciele w ładz 
adm inistracyjnych, Federacji, W ładz 
Z. R. z prezesem  Z arządu  O kręgu  Sto­
łecznego Z w iązku Rezerw istów  irnż. A . 
S. O lszewskim  i K om endantem  ppłk . 
Z. Krudowskiim oraz w iele zaproszo­
nych gości.

U roczystość otw arcia kuchni zagaił 
prezes Z arządu  Koła N r 9 k o l. P ióro 
Stefan, w yrażając w przem ów ieniu 
swym serdeczne podziękow anie Fede­
racji za pom oc jaką okazała Z w iązko­
wi Rezerw istów  przez uruchom ienie

Dobry czyn Koła Nr 17
K oło tram w ajarzy  N r 17 Z . R. — 

Raków,iec w  g rudn iu  r. ub . naw iązało, 
za pośrednictw em  p. dr-a Stępowskie- 
go z Polskiego R adia kon tak t ze szko­
łą w  K arolow ie w pow . Sokołów  Pod* 
laski, przesyłając zł. 100 na zakup 
ubranek  dla najb iedniejszych dzieci 
uczęszczających do tej szkoły. W  o d ­
pow iedzi k ierow nik  tej szkoły nade­
słał list od siebie i od  dzieci.

Z  dziękczynnych listów  tych Koło 
N r 17 dow iedziało się, że szkoła m ie­
ści się w  bu d y n k u  w ystaw ionym  przed 
100-u la ty  przez niem ieckich ko lon i­
stów  i służących im jako  'dom m od li­
tw y. W  budynku  tym  uczy  się 50 dzie­
ci z okolicznych w iosek. Szkoła mie­
szcząc się w  nieodpow iednim  b u d y n ­
ku, nie posiada ani apteczki, ani b i­

blioteczki, k tó rych  brak  w tam tejszych 
w arunkach mocno się odczuw a.

Po otrzym aniu tych inform acji K o­
ło postanow iło  przede w szystkim  dać 
szkole apteczkę i b ib lioteczkę, a na* 
stępnie po zebran iu  większej ilości 
gotów ki w ysłać swych przedstaw icieli 
n a  miejsce, b y  omówić spraw ę b u d o ­
w y now ej szkoły i  dalsze stałe opie­
kow anie się tą  szkołą. Realizując ten 
plan, prócz sum płynących częściowo 
ze składek m iesięcznych od członków , 
postanow iło  opodatkow ać się, a prócz 
tego urządzać im prezy czy też zbiórki. 
W  tym celu zorganizow ane zostało 
przedstaw ienie teatralne w dn. 29 bm. 
w sali D yr. T ram w . i A ufob. p t. „Sur­
du t i Siermięga”, z  k tó rego  dochód 
przeznaczony n a  szkołę.

R odzina Rerezw istów  w K arniszew i­
cach pow . laskiego istnieje od 16 g ru ­
dn ia  1934 r. W łaściwa jednak  dzia­
łalność ko ła  R. R. rozpoczyna się w 
marcu 1936 r. z chwilą w yboru  na 
W alnym  Z ebran iu  ,nowaj R ady  na 
miejsce poprzedniej zdekom pletow anej 
i w skutek ciągłych zm ian personal­
nych niezdolnej do w ydajnej pracy. 
N a czele now ej R ady  K oła stanęła 
kol. Z ofia  B ierschenkow a, do, chwili 
obecnej pozostająca na objętym  sta* 
now isku.

P raca z miejisca ruszyła nap rzód  i 
potoczyła się w łaściwym torem . M imo 
przeprow adzonej gruntow nie selekcji 
członkowi, stan K oła stale się zw ięk­
sza, osiągając idziś liczbę 40 osób. N a ­
stępuje ścisła w spółpraca z Zarządem  
K oła Z . R., w ytw arzając W K ołach n a ­
praw dę miłą rodzinną  atm osferę. M i­
mo, iż nie w szystka uk łada się p o ­
m yślnie, gdyż Rada K oła w skutek 
zm ian personalnych  pracuje w zm niej­
szonym  składzie, b ilans p racy  za ostat­
nie dw a lata wypada' bardzo  do d a t­
nio. co- w  najrwiększeji m ierze zaw dzię­
czać należy  przew odniczącej 'kol. Bier- 
schenkow ej1 i kol. Bielińskiej,, k tóra 
pełni po tró jną  funkcję w iceprzew odni­
czącej, sekretarki i skarbniczki.

W ym ienię ty lko  n iektóre osiągnię­
cia: prow adzenie b ib lio tek i Z . R., p ra ­
cę św ietlicową, referaty , uroczyste 
akadem ie, u rządzane w spólnie z Z. R., 
„op ła tk i”, „ ja jka”, choinki 'dla dzieci, 
zabaw y tow arzyskie i dochodow e, 
w spółpraca i udział w różnych 
„dniach” i „tygodniach" o raz  u roczy­
stościach, organizow anych przez lo ­
ka lne  K om itety gminne. W  dziale O- 
p ieki Społecznej' głównym, zadaniem  
jes t p row adzenie p rzedszkola  im. M ar­
szałka Piłsudskiego. O gólny  koszt u- 
trzymainia przedszkola, za ro k  1936 i 
.1,937 w yniósł 1420.621 zł. O p ła ty  i  su b ­
wencje w yniosły 780 zł., sumę zaś po ­

zostałą  R ada K oła pokryw a z w ła­
snych funduszów . Dzięki, przychylne­
m u stanow isku R ady  Głównej, R. R., 
k tó ra  udzieliła subsydium,, p rzedszko­
le jest nadal p row adzone. W  roku  u- 
biegłym  urządzono  bazar „na p ró b ę”, 
gdyż koleżanki nie w ierzyły  w jego 
pow odzenie. Skutek jednak  by ł w ręcz 
przeciw ny — zainteresow anie było 
duże i 90 proc. prac zostało sprzeda­
ne. Zachęcone tymi pow odzeniem  p o ­
stanow iły  zorganizow ać w ro k u  b ie­
żącym p o d o b n y  bazar na więklszą ska­
lę. O becnie po d  kierow nictw em  kol. 
Ma'rii W iśniew skiej .prow adzony jest 
ku rs ro b ó t ręcznych/

W  końcu lutego r. ib. odbyło, się w  
lokalu  w łasnym  w alne zebranie Koła 
R. R. Z eb ran iu  przew odniczył prezes 
Koła Z . R. kol. M alinow ski. Spraw o­
zdanie z działalności oraz kasow e, 
k tó re  za okres spraw ozdaw czy zam y­
ka się sumę 1.55SJ87 zł., zostały  p rzy ­
jęte przez aklam ację i ustępującej R a­
dzie K oła udzielono absolutorium . 
K ol. prezes M alinowski' ze swej' Stro­
ny podziękow ał członkiniom  R ady za 
tak w ytężoną pracę d la  dobra  naszej 
organizacji oraz za harm onijną w spół­
pracę z Z arządem  K oła Z. R.

N ow a R ada K oła R. R. w ybrana 
została1 jednogłośnie i ukonsty tuow ała 
się następu jąco : przew odnicząca —
kol. Z. B ierschenkow a, w iceprzew od­
nicząca i referentka p. d o  o. k. — kol. 
J . W ierzbicka, sekreta,rka — kol. M. 
B ielińska, skarbniczka —• ko l. A . 
Sziwarcówna, ref. wych. obyw . — kol. 
Z. U rbankow a, ref. op. społ. — kol.
A . B łochów na. D o K om isji R ew izyj­
nej w ybrano  ko leżank i: H . C etnarow i- 
czową i R. Pew cównę, a  na zastępców  
— kol. W ł. Leśińskiego i R. K osiń­
skiego.

Poza tym  pow ołano  do życia, dw ie 
sekcje: ku lturalno-ośw iatow ą i im pre­
zow ą. J- M.

Pożegnanie min. Zamfirescu 
przez delegacją oficerską Baonu Repr.

kuchni dla bezrobo tnych  członków  Z. 
R. i zapew niając w im ieniu  -członków 
Koła, że pom oc ta zachęci ich do dal­
szej w ytężonej p racy  dla dobra  orga­
nizacji. N astępnie przem aw iali kol. 
M oraw ski w  im ieniu członków  bezro­
bo tnych  K ola N r 9, prezes Z arządu 
O kręgu dyr. O lszewski, K om endant 
O kręgu pp łk . K rudow ski i w iceprezes 
K oła kol. W aszczuk. Za w yrażone 
przez członków  Koła słowa uznania 
dla Federacji podziękow ała serdecznie 
p. p o r. Janota.

Pa zakończeniu części oficjalnej w 
miłym -nastroju łącznie z kolegam i bez­
robotnym i spoży to  skrom ny obiad. N a 
tym zakończono uroczystość otwarcia 
kuchni dla bezrobotnych  członków  
Z. R.

Przypuszczać nalleży, że pow stanie 
tej tak  pożytecznej p laców ki będzie 
miało wielkie znaczenie dla w ytw orze­
nia silniejszej w ięzi o rganizacyjnej mię 

dzy człoinkaimi Z w iązku Rezerwistów.

D nia 29 m arca b. r. opuścił W arsza­
wę dotychczasow y poseł rum uński w 
Polsce p. m inister Zam firescu, przen ie­
siony do Rzym u. O djeżdżającego p. 
m inistra żegnali przedstaw iciele R ządu, 
ko rpusu  dyplom atycznego, poselstw a 
i ko lon ii rum uńskiej oraz oficerowie 
B atalionu R eprezentacyjnego Z . R.

W  im ieniu n ieobecnego w W arsza­
wie sekretarza generalnego Z. R. po ­

ścisłą w spółpracę B atalionu R eprezen­
tacyjnego Z . R. z poselstw em  rum uń­
skim w  W arszaw ie, przyczyim B atalion 
R eprezentacyjny dzierży  p rym  w śród 
w szystkich K ół Z w iązku Rezerwistów 
w dziadzinie propagow ania przyjaźni 
polsko rum uńskiej i zapoznania swych 
członków  z ku ltu rą  i  gospodarką b ra ­
tniego n a ro d u  Rum uńskiego.

P raca B atalionu w tej dziedzinie po-

Poseł pełnom ocny Królestwa Rumunii p. min. Zamfirescu z małżonką na 
peronie Dworca G łównego w Warszawie. W głębi delegacja oficerska Ba­

talionu Reprezentacyjnego Z. R. z por. W yrozębskim

sła W alewskiego oraz w im ieniu w ła­
snym  i w szystkich członków  B atalionu 
Reprezentacyjnego żegnał p . m inistra 
dow ódca B atalionu p o r . W yrozębski, 
k tórem u p. minister dziękując za ser­
deczne słowa pożegnania ofiarow ał na 
pam iątkę sw oją podob iznę  z autogra­
fem.

N iejednokro tn ie  już podkreślaliśm y

głębiania p rzy jaźn i polsko- - rum uń­
skiej spo tkała  się z uznaniem  posel­
stwa rumuńskiego- z p . m inistrem  Zalm- 
fireiscu n a  czele i  dzięki tom u killku o- 
ficetrów i 'kilkunastu podoficerów  — 
członków  B atalionu otrzym ało w  r. 
Ub. w czasie p o by tu  w W arszawie 
K róla K arola II odznaczenia rum uń­
skie.

M E B L E
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej)

należy kupować w znanej firmie

M O R A W S K I E G O
Telefon 237-78



Wspomnienie z pracy Z. R. w terenie Związek i Rodzina Rez. w Podokręgu Kieleckim
Z arząd  Pow iatow y Zw iązku Rezer­

wistów  w Zam ościu ob ra ł sobie za 
głów ny k ierunek pracy, że w okresie 
tej zim y musi dotrzeć do w szystkich 
zakątków  swego pow iatu i musi tam 
założyć Zw iązek Rezerwistów, boć 
to  przecie organizacja, k tóra  każdem u 
sercu polskiem u jest miła i każdem u 
odpow iada. M ało j-est, że Związek 
Rezerwistó-w odpow iada każdem u. 
W szyscy chcemy -być żołnierzam i, 
chcemy przypom nieć sobie, jak  to 
ładn ie  strzelało się w  w ojsku, masze­
row ało , śpiew ało do ry tm u — ba! to 
zaszczyt być żołnierzem  — przecie 
tym  ty lko  obyw atel podkreśla  sw oją 
przynależność do w łasnego kraju, do 
O jczyzny. T rzeba jednak  pow ie­
dzieć praw dę, że nie wszyscy zdają 
sobie należycie sprawę z tego, co to 
jest Zw iązek Rezerw istów  i dlaczego 
w  jego ram ach -były w ojskow y pow i­
n ien  się znaleźć. T o  też zanim  Z w ią­
zek Rezerw istów  stanął na takim  po-- 
ziomie, jak obecnie w  zam ojszczyźnie, 
trzeba by ło  nie m ało tru d u  i pośw ię­
cenia b y  stanąć na szczycie i mile 
oglądnąć się —- ca  już się zrobiło .

Zw iązek Rezerw istów  w Zamoj- 
szczyźnie znalazł g run t i dobrze za­
czął się rozw ijać. W  bardzo  szybkim 
czasie -objął on w swe ram iona 15 
gmin. Jedna gmina Skierbieszów  le­
żała długi czas odłogiem , cho-ć d o ­
koła w rzała praca na dobre, a tu  — 
j,ak z kam ienia — trudno  było  coś 
zrobić. M ija roczek jeden,- pół, aż 
wreszcie m ieszkańcy nabierają  chęci 
do zorganizow ania się. N a w idok 
chęci niektórych ludzi Z arząd  i Ko* 
m enda Pow iatu Zw iązku Rezerwistów 
przyszła im z pom ocą przez dojazd 
na zebranie, w yjaśnienie niektórych 
spraw  i zorganizow anie K ół w zględ­
nie placów ek.

W  jed n ą  z pam iętnych niedziel w y­
braliśm y się z K om endatem  Pow iatu 
Z. R. po r. rez. A . Rozumem- do Iłow- 
ca, gdzie miało odbyć się zebranie, 
organizacyjne -o godz. 15-ej.

Jadąc na pow yższe zebranie po 
drodze w stąpiliśm y do gm iny Skier- 
bieszowskie i w zięliśm y ze sobą se­
kretarza gminy. Z araz u progu  wsi, 
dziw nie mi się w ydało , jakoś nie tak, 
jak  już w idziałem  niektóre w ioski. 
W jeżdżam y na wieś i stajem y przed 
budynkiem  szkolnym , gdzie mieliśm y 
zorganizow ać -placówkę Z w iązku Re­
zerw istów . W ieś dosyć duża, ludzi 
także jest dużo. W chodzim y do sali, 
a tu  nikogo niem a, ani żywego d u ­
cha — wreszcie zjaw ia się K ierow nik 
Szkoły i mówi, że zebranie nie uda się 
przeprow adzić — bo to taki strasznie 
ciężki teren, że niikt -nie przyjdzie i 
do  żadnej p racy s-połecznej się -nie n a ­
daje — bo  w szystko takie rozbałamu* 
cone, że aż strach. N ic, czekamy, może 
k toś przyjdzie, jedną i drugą godzinę. 
Za-czął ząpadać z-mrok i wreszcie po 
jednej osobie zaczęli przybyw ać re­
zerwiści. N a ciem ny w ieczór sala za­
pełniła się -tłumem. R ozpoczęto form al­
ne zebranie. Po dłuższych przemowie* 
niach i w yjaśnieniach postaw iono  p y ­
tanie: „Z organizujem y Zw iązek Re­
zerw istów , czy też n ie ? ”. M ili słucha­
cze m ilczeli — ty lko  z oblicza ich twa* 
rzy  w idać b y ło , że to  są w łaśnie war- 
chołow ie, ludzie k tórym  w  głowach się 
pqprzewra-cało i niem a co myśleć o

-pra-cy dla społeczeństwa, dla jakichś 
w yższych celów. N ik t nie odw ażył się 
zabrać głosu i wypawie-dżieć się szcze* 
rze co myśli — ty lko  pokątnie szem ra­
no , że nam  to nie odpow iada. S-prawę 
założenia- placów ki Zw iązku Rezerwi* 
stów  prędko  zakończono — bo  nikt 
się nie zgłaszał i trzeba by ło  jechać 
dalej -na zebranie organizacyjne do 
sąsiedniej w ioski Szo-rcówki.

Bardzo ciekawe czy w Szorcówce 
tak  samo nas przyjm ą, jak  i w Iłowcu, 
czy też inaczej?

Jedziem y sam ochodem  przez dołki, 
górki, aż wreszcie znaleźliśm y się 
prze-d budynkiem  drew nianym , ładnie 
obielony,m, sto-jącym na  w zgórku i ja ­
sno ośw ietlonym . Jeszcze byliśm y w 
bram ie, a już okrzykiem  radości n a  wi* 
dok polskiego m unduru  w itają nas. 
W-chodzimy do sali, a tu pełno ludzi 
mężczyzn, kob ie t, a w szystko takie mi­
łe i wesołe, że aż na -taki w idok dusza 
się radow ała. R ozpoczęło się zebranie 
■— wszyscy niezm iernie by li zacieka* 
wie-ni przem ówieniem  K om endanta.

W  dyskusji zabrał głos jeden  ze 
zgrom adzonych, mówiąc tym i słow y: 
„Panie Poruczniku — m y zdb-rani n ie  
mamy słów wdzięczności, że Pan do 
nas p rzyby ł i tak szeroko objaśnił
o- armii i rezerwie, jakie spełnia zada­
nie względem! Państwa i społeczeń­
stw a” . I k iedy człowiek ten przem a­
wiał serce z radości p łakało, iż jeszcze 
niem a tak źle, są ludzie k tórzy  czują 
się Polakam i, m yślą po polsku i czują 
tą w ielką n ierozerw alność Państw a i 
społeczeństwa.

Dalej m ów ił: „Rok tem u — to  d o ­
okoła nas, w ioski sąsiedzkie kom uni- 
zow ały i n iejednokro tn ie  wzn-osiły o- 
k rzyki: „Precz z jrm ią , precz z Pań­
stwem, precz z K ościołem ”  ̂ M y, trze­
ba pow iedzieć, mim-o, że byliśm y o- 
-krążeni prądem  kom unistycznym , od­
pieraliśm y tę zgniliznę, zdając sobie 
z tego sprawę, że kom una niema -miej­
sca w naszej Polsce i n igdy nie szli­
śm y taką drogą, jak  nasi obałam uceni 
sąsiedzi. A  więc w znieśm y okrzyk: 
N iech żyje A rm ia Polska, N iech żyje 
N aró d ! N iech żyje Rząd P o lsk i!”.

Serce z radości p łakało, k iedy sły­
szałem piękne słowa polskiego w ie­
śniaka i te jednogłośne okrzyki: N iech 
żyje, niech ży je” . O to praw dziw i Po­
lacy!

O tw orzono  listę w pisów  członków . 
I tak  chętnie i tłum nie podaw ali na­
zwiska, że now ow stępujących spisyw a­
no na trzy  Tęce.

O to Jest dow ód, że człow ieka mą­
drego, nic nie zgorszy, n ik t nie zbije 
z właściwego celu — on ma zdrow y 
rozsądek i tak  idzie jak  mu w łasne 
sumienie nakazuje. T ak i tu  wieś ta o- 
toczona by ła  złym powietrzem-, do o k o ­
ła, lecz obyw atele jej nie pozw olili, 
zatruw ać swych dusz, w iedząc, że ro ­
b o ta  w yw rotow a niem a miejsca u ro ­
zum nych Polaków .

I -dziś jestem pew ny, że wieś ta  
stanie się chlubą i o-gniskiem ku ltu ry  
społecznej, k tó ra  swoimi jasnym i p ło ­
m ieniam i będzie szerzyła ducha i po- 
tę-gę żołnierza polskiego, żołnierza re­
zerw isty.

C iężka jes t praca w terenie, ale jej 
piękne rezu lta ty  są dla nas najm ilszą 
-nagrodą.

Rezerwista.

Obchody 18 i 19 marca w Rajczy
D nia 18. III. o godz. 7.30 dziatwa 

szkolna, organizacje społeczne i- p rzed­
stawiciele wła-dz państw ow ych i sa­
m orządow ych w zięły  udział w u ro ­
czystym nabożeństw ie, k tóre w  m iej­
scowym kościele parafialnym  o dp ra­
w ił ks. kan . M ichał G rudziński.

Tegoż dnia o godz. 19-ej staraniem  
Zw. Rez. K oła Rajcza odby ła  się aka­
demia w  wielkiej sali D om u Strzelec­
kiego, pięknie udekorow anej em ble­
m atam i „R. S.”, „J. P .” , Legionów, 
Z w . Rezerw istów  d Zw. Strzeleckiego 
oraz g irlandam i i chorągiewkam i o 
barw ach narodow ych  i organizacji- Z. 
R. i Z . S.

N a akadem ię przybyli m. in .: rtm. 
W yrzykow ski Jerzy  kpt. s. s. P io trow ­
ski A leksander, w ó jt gminy p. K arp 
W ilhelm . Sala była w ypełniona przez 
szerokie m asy w szystkich sfer spo łe­
czeństwa i organizacje. Portre t p. M ar­
szalka Śmigłego R ydza um ieszczony

pośrodku  sceny p rzybrano  girlandam i 
i wstęgami. A kadem ię zagaił prezes 
Zw. b. O ch. W . P. p . M uszyński K a­
zimierz, kierow nik szkoły.

Oid-czyt o M arszałku Smilgłym-Rydzu 
w ygłosił prezes K oła Zw. Rez. kol. 
Ja-chul-ski, a -następnie w ykonano  in ­
scenizację z życia- Legionów. N a za­
kończenie w niesiono okrzyk na cześć 
N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, Jej' 
Prezydenta- i Armii.

D nia 19. III. o  godz. 9 dziatwa 
-szkolna, organizacje społeczne, p rzed­
stawiciele w ładz oraz szerokie masy 
społeczeństwa- w zięły udzia ł w  uroczy­
stym nabożeństw ie za spokój duszy 
I M arszałka Polski Józefa Piłsudskie­
go, k tó re  w  miejscowym kościele p a ­
rafialnym  odpraw ił ks. kat. Sasnal 
Józef.

Rajcza by ła  dekorow ana flagami o 
barw ach państw ow ych.

W  uroczystościach wzięło udział 70 
członków  - rezerWi-stów.

W  dobiegającym  końca sezonie zi* 
mowym w ykazał Z. R. znaczne oży* 
wienic. Szczególnie zaś praca świetli* 
co-wa i im prezow a przejaw iły w zm o­
żoną aktyw ność. Tako ostatnie osiąg­
nięcie w  tej dziedzinie bądź na te-re* 
nie Kielc bądź p o  za nimi wymienić 
należy:

1. W ystaw ienie sztuki teatralnej pt. 
„Polityka to  do b ry  in teres” M. Bijał* 
kow skiego przez zc-spół sekcji sccni* 
cznej K oła Z. R. „K adzielnia” w 
Kielcach, oraz pośw ięcenie świetlicy 
K oła „Śródm ieście” Z. R. i R. R., k tó ­
rego dokonał dn. 1 3  marca ks. płk. 
Cieślińslki p rzy  ul. P lan ty  19. U roczy­
stość pośw ięcenia zorganizow ana przez 
energiczne Z arządy  obu  Kół, a zwła* 
szcza przew odniczącą K oła R. R. 
„Śródm ieście” p. D orobczyńską dała 
członkom  i -sympatykom otganizacj-i 
sposobność d o  w ysłuchania -podnio* 
słych p-rzemówień w ygłoszonych -przez 
ks. -płk. C ieślińskiego, ko l. Br. Dorob* 
czyńskiego prezesa Z arz. G rodzkiego 
i ko l. Bocheńskiego prezes Koła Z. R. 
„Śródm ieście”. H asła  jednoczenia się 
pod  sztandarem  -obrony narodow ej, 
przedłużenia zb ro jnego  ram ienia A r­
mii przez pom nażanie szeregów Z. R. 
i pogłębiania ipracy n ad  w yrobieniem  
cnót żołnierslko-obywatelskdch, to kró.t» 
ka synteza przemó-wień, -po k tórych  
gospodarze i goście w osobach ,p. dr. 
M arii Kamieńskiej przew odniczącej 
R ady Podokręgu  R. R. ko l. K onrada 
Lejm ana, prezesa Podokręgu  Z. R. za­
siedli do skrom nego podw ieczorku.

2. Z  pośród  K ół p row incjonalnych 
w yróżnia się w ostatnich czasach K o­
ło  R. R. w  Sandom ierzu i K oło Z. R. 
w D ziałoszycach. Pierwsze z wymię* 
n ionych zorganizow ało w listopadzie 
ub. r. dla swoich członkiń w  myśl o- 
kólnika Z arządu  G łów nego N r. 11 — 
kurs P rzysposobienia Ko-bie-t do O? 
bro-ny K raju, k tó ry  ukończyło  30 
osób, złożyw szy -pomyślny egzamin. 
Kurs obejm ujący 53 godziny za-koń* 
czyi się w lutym  hr.

K oło -w D ziałoszycach, choć n ie  sta­
re i działające na zubożałych tere* 
nach pow odziow ych potrafiło  rów nież 
dzięki pra-coiwiteimu Zarządo-wi z pre­
zesem kol. Szumilewiczem na  czele, 
w ykazać się w zim owym sezonie o* 
w ocną działalnością.

D nia 27. II. zespól sceniczny tegoż 
Koła odegrał sztuki pt. „K uracja wo-j* 
skow a” i „K om ornik s-wa-tem”, -po 
czym odbyła się zabaw a taneczna, 
dochód z które-j w  kw ocie 120 zł. prze­
znaczono na w ykończenie sali gimna* 
stycznej. Z. R. w  nowej szkole p o w ­
szechnej w D ziałoszycach. Także pod  
względem organizacyjnym  Koło ma do 
zanotow ania sukces dzięki założeniu 
nowej placów ki w N iew iatrow icach.

O dbyte w alne zebran ie  K oła Z. R. 
„K adzielnia" może służyć jako p rzy ­
kład  pożytecznej działalności społecz* 
nej. N ajw ięcej decydującą jest tu  o* 
koiiczność, że założenia program ow e 
Z. R. -stanowią przed łużen ie  bardzo  
popularnej u -nas p-ra-cy wyszkolenio* 
wej arm ii. A le naw et hasła -podniesie­
nia obronności kia-j-u nie zam ienią się 
w czy-ny, jeżeli braknie organizacj-i 
ideow ych w ykonaw ców . P od  tym
względem Z arząd  K oła „K adzieln ia” 
w Kielcach by ł w  dobrym  położeniu .

Spraw ozdania prezesa inż. T. Rusz­
kow skiego, sekretarza ko l. H einicha 
Leona, skarbnika kol. Jędrzejczaka Bo* 
lesława, ref. wych. ob. ko l. Ba.rbur* 
skiego Bolesława i p p o r. rez. A . Ko* 
zlowskiego, km dta K oła w ykazały, że 
Koło stanęło  w ysoko tak w w yszko­
leniu bojow ym , jak i -pracy oświato- 
worfkulturalnej, zdobyw ając w łasnym  
wysiłkiem fundusze na w szystkie po* 
trzeby. Przy stanie 123 członków  wpły* 
w y w yniosły w ciągu dw ulecia 2342.07 
zł., dając w stosunku do w ydatków  
w ysoką nadw yżkę 466.06 zł. Ten bądź
co bądź n iecodzienny objaw  zaw dzię­
cza ko ło  sprężystem u ściąganiu skła­
dek członkow skich a także żywotno* 
ści swej -sekcji scenicznej, k tóra  -ode* 
grała 6 sztuk na deskach T eatru  Pol* 
skiego z dużym  pow odzeniem . O prócz 
przedstaw ień K oło zorganizow ało za­
baw y, inne im prezy a naw et liczną 
wycieczkę autobusow ą na Święty 
K rzyż do k lasztoru  i Parku  N a ro d o ­
w ego. W ychow anie O byw atelskie o* 
p itra ło  się na pogadankach  -i odczy* 
tach, w ygłoszonych w liczbie 24, o-raz 
w spólnej wym ianie myśli na terenie 
świetlicy, zaopatrzonej w biblio tekę 
(około 235 tom ów) i 5 czasopism.

Postawę bojow ą najlepiej charakte* 
ryzują w yniki strzelań konkursow ych. 
W  6 zaw odach w ja-kich K olo b ra ło  
udział zdołało  zawsze uzyskać miejsce 
nie gorsze od czwartego, zdobyw ając 
raz m istrzostw o Podokręgu  Kieleckie­
go Z . R. z b ron i w ojskow ej, dw ukro t­
nie drugie i dw ukrotnie trzecie miej* 
sce w śród zespołów  P odokręgu  Z. R. 
W  m arszu na 10 km. w -dniu 3. V. 
1937 r. uzyskało 2 miejsce.

W yniki te podkreślił z  uznan-iem o- 
becny  n a  ‘zebraniu  k o l. D onohczyński 
Bro-nislaw, prezes Zarz. G rodzkiego
Z. R.

W yraził on uznanie , że w  sk ład  
Z arządu  K oła n a  następną k a ­
dencję pow ołano  trzech członków  
ustępującego Z arządu, inż. Ruszkow* 
skiego, H einicha i B arburskiego, do ­
dając dwu now ych pracow ników  w 
osobach W itkow icza Stanisława i Ol- 
czyka Józefa.

Z Koła Z. R. w Rudzie Pabianickiej
W  niedzielę dn. 20 marca o godz. 

17-tej Zw iązek Rezerw istów  w Rudzie 
Pabianickiej (jpow. łódzki) zorgani­
zow ał uroczystą akadem ię dla uczczę 
nia Pierwszego M arszałka Polski J ó ­
zefa Piłsudskiego i im ienin Woidlza- 
N aczelnego M arszałka E dw arda Śmi­
głego - R ydza.

Po w ygłoszeniu słow a wstępnego

przez referenta w ychow ania obyw a­
telskiego kiol. St. R-ozbiidkieigo, nastą­
piły  re-cyta-cje utw-oró-w poetyckich 
przez członków  Z. R. i członkinie R. 
R. O kolicznościow e -przemówienia 
w ygłosili ko l. kol. prezes E. Ko-tynia 
i w iceprezes L. Zaw adzki. A kadem ię 
zakończono chóralnym  odśpiewaniem  
Pierwszej Bry-gady.

Aby Polskę podciągnąć w zw yż...

W  numerze poprzednim donosiliśm y o pięknym darze na F. O. N . w  po­
staci 4-ch ciężkich karabinów m aszynowych od pracowników koncernu na­
ftowego i od Koła Z. R. „Galicja” w D rohobyczu. Fotografia powyższa  

przedstawia członków Koła przy jednym z ofiarowanych c. k. m.



JA N  SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
A ktom  form alnym  stało się zadość. 

Posłowie pełnom ocni Polski i Litwy 
złożyli dokum enty  uw ierzytelniające 
w K ownie i w  Wairszawie. N aw iązanie 
stosunków  dyplom atycznych m iędzy 
obu  krajam i p rzes ta ła  być od tąd  dezy­
deratem , — jest faktem . W ynika stąd 
cały szeTeg fconsyderacji.

T . zw. norm alne sąsiedzkie stosunki 
są zazw yczaj w ynikiem  szeregu la t 
p racy i p lanow ych obustronnych  w y­
siłków . M iędzy W arszaw ą i Kownem 
zaczynać trzeba w szystko od  początku: 
opracow anie trak ta tu  handlow ego, kon  
wencji kolejow ych, pocztow ych i te­
legraficznych, um ów , dotyczących tak 
w ażnego sp ław u  n a  N iem nie i w ielu, 
w ielu innych spraw , od 20-u lał cze­
kających n a  załatw ienie. W  ślad  za -u- 
norm ow aniem  dziedziny najbardziej 
podstaw ow ych m iędży - sąsiedzkich 
stosunków , przyjdzie czas na  wymianę 
innych dóbr, poza m aterialnym i. N ie 
spieszm y się jednak . O d m om entu o- 
głoszenia niepodległości Litwy up ły ­
nęło  rów no dw adzieścia lat, a w  ok re­
sie tym do pełnoletności doszło całe 
pokolenie, k tó re  nie-tylko Polski nie 
zna, lecz — co gorsza — w ychow ane 
by ło  w ustawicznej atm osferze podsy­
cania sztucznie nienaw iści do- nas i do 
w szystkiego co polskie. S tronnictw a 
polityczne w zajem nie licy tow ały  się w  
program ach nacjonalistycznych. Dość 
przypom nieć, że każdy bezm ała z k o ­
lejnych rządów  zaczynał, albo  starał 
się w  jakim ś okresie zapoczątkow ać 
„niaobow iązujące” rozmiowy z Polską, 
by  czym prędzej, pod  naciskiem  stron ­
nictw  opozycyjnych, z  rozm ów  tych 
rezygnow ać i nie narazić się na  zarzut 
,.paktow ania z W arszaw ą’.

W  konsekw encji mało zacytować 
m ożna przyk ładów  podobnej masowej 
psychozy, jak  ta, k tó ra  w odniesieniu 
do P olski p rzez  20 la t n iepodzieln ie 
panow ała na  Litwie. N aw et wówczas, 
gdy  poszczególni politycy  kow ieńscy, 
analizując pozycję swego k ra ju , d o ­
chodzili d o  w niosku, że naw iązanie 
norm alnych, pokojow ych  stosunków  z 
Polską jest koniecznością, — nie mieli 
odwaigi stawiać spraw y otwarcie, by  
nie narazić się m asom , podburzanym  
do tąd  przez siebie.

O to dlaczego w gruncie rzeczy p o ­
szczególni p rzyw ódcy po lityczn i Litwy 
z u lgą  m usieli przyjąć fakt ultim atum  
polskiego, rozw iązującego za jednym  
zamachem w szystkie w ątpliw ości ta ­
ktyczne. N ie pozostaw iając żadnego 
w yboru, d a ło  ono m ożność w yjścia z 
ślepej uliczki, w  której sam i politycy  
kow ieńscy zapędzili się, p rzy  czym 
odw rót w ytłum aczony jest w obec mas 
przym usem , w ynikającym  z  samego 
ultim atum .

Dziś wszystkie bolączki te m am y za 
sobą, nie łudźm y się jednak , by  „od­
rabianie ’ starych grzechów  m ogło iść 
w takim  tem pie, jak  by  to  odpow iada­
ło naszym intencjom  i dalekow zrocz­
nie rozum ianym  interesom  samejże Li­
twy. W szystkie enuncjacje polskie, p o ­
czynione jiuż p o  przyjęciu  w arunków  
z dn ia  19-go ub. m. przyczyniły, się 
niew ątpliw ie 'do ugruntow ania spo k o ­
ju  w  społeczeństwie litewskim. G łosy 
p rasy  kow ieńskiej są tego najoczyw ist­
szym dow odem . N ic niepodległości li­
tew skiego państw a ze strony  naszej nie 
grozi. N ie zamierzamy suprem acji n a ­
szej, oczywistej zresztą na  wszystkich 
polach, narzucać. M ając siłę, mamy je­
dnocześnie i czas, by  oczekiwać z p e ł­

nym  spokojem  dalszej ew olucji sto ­
sunków  m iędzy obu państwam i.

N a przypom inanie braterstw a h i­
storycznego przyjdzie  może k iedyś k o ­
lej. Dziś o tym  wszystkim  mówić 
za wcześnie.

W arto  jednak, by  w  Kownie p rze­
m yślano n iek tó re  etapy ostatnich, d ra­
m atycznych przeżyć, podobn ie , jak 
czynim y to u nas. R ola niektórych 
mocarstw i zastanaw ia i n iepokoi. Sta­
rano się Litwę w prow adzać w  błąd , 
dając jej rady  n ierozsądne. Umyślihe 
w ytw arzanie pozorów , że za Ljtwą 
sto ją Sowiety, było  w tym  samym 
stopniu  karygodnym  zw odzeniem  Li­
twy, co bezcelowym i szkodliw ym  su ­
gerow aniem  Rosji sowieckiej jej m o­
żliwości in terw encyjnych w  Europie.

W  jakikolw iek by  sposób przy* 
glądać się grze pow yższej, — zawsze 
oceniać ją  m ożna jedynie negatyw nie. 
D obrze by  było , gd y b y  w Kownie u- 
św iadom iono sobie tę praw dę.

*

Przejdźm y jednak  do innych spraw , 
rozgryw ających się w  przeciw nym  kie­
runku  geograficznym . Spraw y czeskie 
nie schodzą z łam prasy. W  obliczu 
w zrastających objaw ów  niezadow ole­
nia, 'coraz głośniej w ypow iadanego 
przez poszczególne narodow ości grupy 
w C zechosłow acji, rząd p rask i uciekł 
się do nieskom plikow anych m etod po- 
licyjno - adm inistracyjnych, celem 
stw orzenia pozorów  „wewnętrznego 
spokoju  i ład u ” . W ydano  zakaz od b y ­
w ania zgrom adzeń publicznych i w ie­
ców. W yniki, osiągnięte tą  drogą, w 
pełnej mierze przeczą intencjom  rządu 
czeskiego. Zarów no ludność niem iecka 
w kraju  sudeckim , jak Polacy n a  zaol- 
żańskim  Śląsku, czy wreszcie ludność 
słowacka, coraz głośniej dom agają się 
autonom ii i zaniechania czechizacyjme- 
go kursu  w ładz centralnych. W szelkie 
groźby, w yrażające się mianowaniem  
kom isarzy rządow ych w pow iatach, 
manifestujących swe niezadow olenie, 
pow iększają ty lko  stan  w rzenia w Re­
publice Czesko -  Słowackiej. O kazać 
się może, że kierujące praskie czynniki 
staną któregoś dn ia  w  obliczu analo ­
gicznej sytuacji, jak  ongiś rząd b ry ty j­
ski w Irlandii1, t. zn. że w szelka w ładza 
adm inistracji państw ow ej okaże się na  
poszczególnych .terenach państw ow ych 
fikcją, nieznajdującą ani zrozum ienia, 
ani poszanow ania w śród obcojęzycz­
nych obyw ateli.

Czesi zdają sobie copraw da spraw ę 
z rozw o ju  sytuacji, łudżą się jednak, 
że pó łśrodkam i m ożna ją będzie opa­
nować. Ich całkow itą uwagę pochłania 
zresztą w  chwili bieżącej stosunek z 
R zeszą  N iem iecką, k tó ra  obecnie ‘kon­
tro lu je  bezm ala wym ianę tow arow ą 
Czech z zagranicą i to zarów no ze 
wtzględiu na dotychczasow ą strukturę 
tego hand lu  Czech z b. A ustrią, jak i 
na całość problem u tranzytow ego.

W szelkie umizgi pod  adresem Sow ie­
tów  i wszelkie wysługiwanie się Pragi 
Czeskiej w stosunku  do III M iędzyna­
rodów ki nie są w m ożności .poprawić 
sytuacji Czech w Europie. C ała nadzie­
ja więc we Francji z tym  oczywiście 
przekonaniem , że wszelkie bezradne o- 
glądanie się w stronę Paryża może 
zastąpić w łasny program  państw ow y.

*

T rzeba przytym  zauw ażyć, że w y­
padki toczące się w dob ie  obecnej we 
Francji nie napaw ają zbytnim  op ty ­

mizmem. M asy francuskie rozpolityko­
wane, podzielone na grupy, na partie 
i na fron ty  ideologiczne pochłonięte 
są swymi w ew nętrznym i sporam i —■ 
bez reszty. Polityka zagraniczna jest 
dodatkiem  i to stanow iącym  w yłącz­
nie uzupełnienie w alk wewnętrzno- - 
party jnych. Francja dziś w  gruncie 
nzeazy po lityk i zagranicznej .nie p ro ­
w adzi. Brzmi to copraw da jak para­
doks, jakkolw iek n iestety  odpow iada 
istocie rzeczy. K ażdy problem , k tó ry  
należałoby  rozpatryw ać z punk tu  w i­
dzenia ogólno - państw ow ych in tere­
sów, oceniany jest przede wszystkim 
pod  kątem takich, lub  innych doktryn  
ideow o - partykularnych . C zy będzie 
to  problem  hiśzpański, czy kwestia cze 
cho,słowacka, czy stosunek do W łoch, 
czy do Niemiec, — n a  każdym  kroku  
spotykam y się ty lko  z szeregiem lu ź­
nych sym patii czy opinii, będących 
w ynikiem  party jnych , czysto w ieco­
w ych anim ozji. M inister spraw  zagra­
nicznych Francji, państw a, k tóre  w h i­
storii n ie jednokro tn ie  trzęsło- losam i 
E uropy, — jest dziś jak najdokładniej 
pozbaw iony  wszelkich najisto tn iej­
szych a trybutów  .rzeczywistej w ładzy. 
K ażdy k ro k  jego uzależniony jest od 
stanow iska syndykatów  czy zw iązków , 
od lokalnych stra jków  i politycznych 
żądań strajkow iczów . D oszło  d o  tego, 
że w przem yśle w ojennym  i to w  dzia­
le talk dlolniosłoim, jak w fabrykach 
sprzętu lotniczego, i sam ochodow ego 
w ybuchł strajk  pracow ników , dom aga­
jących się w  gruncie rzeczy m ilitarnej 
pom ocy Francji d la  'czerwonej H iszpa­
nii.

W  chwili, k iedy  zwycięstwo genera­
ła Franco jest pewnikiem , gdy  w szyst­
kie rządy  oczekują jedynie upadku  
Barcelony, Francja jedyna obok So­
w ietów  -dostarcza pokry.jomu amunicji 
i b ron i d la  czerwonej armii h iszpań­
skiej. G zy rob i to  Francja oficjalna, 
ozy syndykaty , lub  wreszcie kom uni­
styczne żywi-oly we Francji — to  o- 
bojętne.

W agę francuskiej po lityk i w E uro ­
pie oceniać więc trzeba n iestety  jalko

N ow a A ustria  interesuje się obecnie 
głów nie spraw ą kardnyała  Inn-itzera, 
k tó ry  w ezw any został do Rzym u w 
zw iązku ze znaną deklaracją episkopa­
tu  austriackiego, opow iadającego się 
za H itlerem .

O rgan W atykanu „O sservatore R o­
m ano” ogłosił, że deklaracja ta  była 
sform ułow ana bez uprzedniego p o ro ­
zum ienia się ze Stolicą A posto lską na 
w yłączną odpow iedzialność b iskupów  
A ustrii.

K ardynał Innitzer w  liście do gau* 
leitera Buerckla, k tó ry  kieruje akcją 
plebiscytow ą, ośw iadcza, że stanow i­
sko episkopatu należy oceniać jedynie 
jako głos w spólnej krw i niem ieckiej.

K ardynał Innitzer, -który b y ł na p ó ł­
toragodzinnej audiencji u  O jca Święte­
go i odby ł 2 konferencje z w atykań­
skim podsekretarzem : stanu kard . Pa- 
cellim, ogłosił w „O strow atore R om a­
n o ” deklarację, w której imieniem ca­
łego episkopatu austriackiego m.' L 
ośw iadcza, że bez .porozum ienia się ze 
S tolicą A posto lską nie będą  p rzep ro ­
w adzane żadne zm iany w K onkordacie 
i że b iskupi dom agają się zakazu  ja ­
kiejkolw iek p ropagandy , wrogiej dla 
kościoła, p rzyznania kato likom  praw a 
do m anifestow ania obrony  i p raktyki 
w iary katolickiej oraz zasad chrześci­
jańskich  na w szystkich odcinkach ży­
cia przy  zastosow aniu w szystkich spo­
sobów , jakkim i dysponuje cywilizacja 
w spółczesna.

D o W iednia w kroczył trium falnie

znikom ą, zwłaszcza, k iedy  w brew 
swoim interesom  potrafi ona zniechę­
cać sobie tych naw et, k tó rzy  — jak 
d o tąd  — lojalnie i uczciewie przestrze­
gają zaisad soijiUsziu — jak  Polska.

R obiąc bilans ośtatnich lat k ilku , 
stw ierdzić trzeba, że nie by ło  talkiego 
w ypadku w Eu-ropie, naw et decydują­
cego o przyszłym  układzie sił na kon­
tynencie, w którym  Francja po trafi­
łaby  rzucić na  szalę sw ą w łasną siłę 
i s-wój autorytet.

*

O becnie w łosko - angielskie 'roko­
w ania, zaw ierające porozum ienie na te ­
mat spraw  basenu śródziem nom or­
skiego dokonało  się rów nież poza 
Francją.

W . B rytania i W łochy postanow iły  
szanow ać w zajem ne zainteresow ania 
na m orzu Śródziem nym , zrezygnow ać 
z dalszej -rozbudowy baz Wojskowych, 
noszących charakter ryw alizacji, a 
wreszcie p rzystąpić do w ytyczenia g ra­
nicy pom iędzy afrykańskim i naby tka­
mi W łoch a posiadłościam i amglo - 
egipskiego Sudanu. Rząd angielski zde 
cydow al się w reszcie „skłonić” Radę 
Ligi N arodów , aby  członkom  jej nie 
„w zbran iano” uznania w łoskiego im ­
perium  kolonialnego, t. zn. podbo ju  
A bisynii.

N a  tem at podz ia łu  Palestyny, w oinc- 
ści tranzytow ej w kanale Suezkim i 
ew entualnie Egiptu pozostaw iono 
drzw i otw arte dla wszelkiej dyskusji 
w przyszłości.

U k ład  ma wejść w życie z chwilą 
wyoowania przez W iochy oddziałów  
w ojśkow ych, walczących dotąld w 
H iszpanii. R ządy angielski i włoski 
stw ierdziły rów nież, że nie leży w in ­
tencjach ich dokonyw anie najm niej­
szych zm ian w istniejącym  dotychczas 
hiszpańskim  tery torialnym  stanie p o ­
siadania.

F rancja w tych w szystkich zmianach 
i w  całej -dyskusji tej nie uczestniczyła. 
Z ajęta -jest całkowicie aw entualną re­
konstrukcją  105-go gabinetu ministe­
rialnego.

t. zw. legion austriacki, z łożony z Hi* 
tlerow ców  austriackich, k tórzy  za po ­
przednich rządów  musieli w yem igro­
wać z A ustrii. Sform ow ali oni teraz 
dwie brygady  legionu, k tóre zostały 
uroczyście pow itane przed Burgiem 
przez szefa sztabu niemieckich oddzia­
łów  szturm ow ych. O dczytano orędzie 
H itlera, k tóry  uw aża legion za instruk­
to rów  przyszłych oddziałów  szturm o­
w ych austriackich.

O ddziały  niemieckie, k tóre wkroczy* 
ły  do A ustrii dnia 13 marca, częściow-o 
w róciły  już do Niemiec, pozostali ty l­
ko instruk torzy , którzy  przeprow adzą 
jednolite szkolenie obu  armii na w zór 
niemiecki.

G auleiter Buerckel nakazał natych­
m iastowe anulow anie nadanych  arcy- 
księciu O ttonow i H absburgow i ob y ­
w atelstw  honorow ych w gminach au ­
striackich, jako  w ym uszonych przez 
rząd Schuschnigga, oraz zw rot wszyst* 
kich aktów  podziękow ań, k tóre kie­
row nictw o ruchu legitym istycznego 
w ręczyło tym gminom za ich lojalność 
i oddanie.

R ząd Rzeszy, dążąc do zwiększenia 
p rzyrostu  naturalnego w Niemczech, 
postanow ił podw yższyć pożyczki dla 
m łodych m ałżeństw  do 1000 mk. M ają 
być jeszcze w yższe pożyczki dla mło* 
dych mężatek, pochodzących z ro ­
dzin, w k tórych było  dużo dzieci. 
G łów nym  w arunkiem  do otrzym ania 
państw ow ego zasiłku jest posiadanie 
co najm niej czworga dzieci w w ieku 
poniżej 16 lat.

W niemieckiej Austrii



f e M S Z A Ć H Y

T Y GO D N I O WA  KRONI KA WYDARZEŃ
W  KRAJU

— Z arząd  okręgow y LO PP w Kra* 
kow ie, im ieniem  zarządu głów nego w  
W arszawie, złożył na kopcu  P iłsud­
skiego na  Sow ińcu ziemię przyw iezio­
ną  w  specjalnej urnie z w yspy G razio- 
sy, gdzie pon iósł śmierć w r. 1929 ma- 
jo r-p ilo t Idzikow ski podczas lo tu  
transatlan tyck iego .

— Prem ier gen. Składkow ski doko ­
nał ob jazdu  szeregu pow iatów  n a  te* 
renie w ojew ództw a krakow skiego i 
lw ow skiego. Pan Prem ier by l obecny 
na  zjeździe gospodarczym  pow iatu  
brzeskiego w  W ojniczu, a następnie 
odw iedził rodziców  Strzelca K O P-u 
śp . Serafima, k tórym  w ręczył 1000 zł. 
im ieniem  R ządu, oraz złożył od p o ­
w iednią sumę na w ystaw ienie w tej 
wsi obelisku granitow ego z napisem : 
„Strzelec K O P. Stanisław  Serafim  zgi­
ną ł w obronie  granic P o lsk i”.

Podczas bezpośredniego zetknięcia 
się z ludnością na zebraniach działa­
czy sam orządow ych, p . Prem ier z za­
dow oleniem  stw ierdził, że p rzy  za­
tw ierdzaniu  sołtysów  jest ściśle prze* 
stTzegana instrukcja, zabraniająca ja ­
kiegokolw iek nacisku adm inisracyjne- 
g°-

-— A kcja podjęta  w W ilnie po śm ier­
ci b iskupa B andurskiego celem trw a­
łego uczczenia jego pamięci zbliża się 
ku  końcow i. Pod dachem  znajduje się 
ju ż  stanica harcerska na górze Bouffa* 
łow ej. W  szybkim  tem pie kończy się 
rów nież przebudow ę kaplicy, w  której 
spoczyw ają zw łoki zm arłego biskupa. 
Z ałożono  w ielką p ły tę sarkofagu, na 
k tó rym  stanąć m a dw um etrow y posąg 
biskupa, ciosany w czerw onym  grani­
cie przez artystę rzeźbiarza Horno* 
Popław skiego R obo ty  rzeźbiarskie 
trw ały  dw a lata. O dsłonięcie pom nika 
w yznaczone zostało na dz. 29 maja. 
Kaplicę, w  której spoczyw ają zw łoki 
ks. b iskupa B andurskiego zdob i p ięk­
na  rzeźba w ykonana w  lipow ym  drze­
wie przez w ileńskiego rzeźbiarza G o- 
dziszewskiego.

— O ddzia ł Z w iązku Z achodniego w 
Podgradow icach (w pow iecie wol- 
sztyńskim ) postanow ił wznieść pom nik 
ku  czci M ichała D rzym ały. Pom nik 
gotow y będzie praw dopodobn ie  już w 
dniu  11 listopada b r. i odsłoniącie je ­
go nastąp i rów nocześnie z przem iano­
w aniem  Podgradow ic na D rzym alow o. 
W  Podgradow icach D rzym ała m ieszkał 
przez wiele lat, spraw iając niem ieckim 
w ładzom  nie mało k łopo tu  swym sław* 
nym  na  całym świecie wozem.

— W e W rześni, pamiętnej z trage­
dii dzieci polskich, bitych przez p ru ­
skiego nauczyciela za mowę polską, 
w zniesiony będzie „pom nik spraw y 
w rzesińskiej" pod  postacią budow y 
szkoły, k tó ra  ma być ukończona w ro ­
ku  1941 czyli w  40*tą rocznicę strajku  
szkolnego.

— Rada N aczelna „Sokoła” uchw a­
liła  kilka tez program ow ych, z  których 
jedna  określa w tak i sposób stosunek 
tej organizacji do w ojska:

„Sokolstw o polskie uw aża swą dzia­
łalność w  kierunku  m oralnego i fizycz­
nego przygotow ania członków  do  
o b ro n y  kraju , za zgodną z istotnym  
interesem  N aro d u  i  Państw a, a ścisłą 
w spółpracę z arm ią narodow ą, za bez* 
względnie w skazaną”.

Prezesem „Sokoła” został w ybrany  
ponow nie pułk . A rciszewski.

— W e Lwowie odbyła  się doroczna 
konferencja  delegatów  Sekretariatu  
polskich organizacji społecznych, p ra ­
cujących na terenie 3 w ojew ództw  
M ałopolsk i w schodniej. Szereg uchw a­
lonych rezolucji dom aga się wzmoże* 
n ia  akcji budow y kościołów , kaplic i 
szkół; rozbudow y wiejskiej spółdziel­
czości, w alki z bezrobociem , ro zb u d o ­
w y polskiego kupiectw a i rzem iosła, 
zniesienia opłat szkolnych d la  m ło ­
dzieży w iejskiej, pow iększenia sieci 
szkolnictw a pow szechnego, rozbudo* 
'"'y szkolnictw a zaw odow ego, w zm oże­
nia czytelnictwa, w zm ożenia działalno* 
ści pow szechnych w ykładów  uniwersy* 
leckich i politechnicznych, rozbudow y 
sieci polskich dom ów  ludow ych.

N a  czele Sekretariatu  stanął prof. 
U . J. K. d r A dam  Fischer w  miejsce 
gen. K araszew icz-Tokarzewskiego, k tó ­
ry  ustąpił z pow odu przeniesienia do 
Lwowa.

— D nia 9 bm . rozpoczyna się w 
W arszawie proces p rzed  warszawskim 
sądem O kręgow ym  przeciw  p ro f. C y ­

w ińskiem u i red. Zw ierzyńskiem u z 
W ilna, oskarżonych o obrazę czci 
M arszałka P iłsudskiego. O brona  Cy* 
w ińskiego p róbow ała  w ykręcić go od  
odpow iedzialności przez w niosek o 
zbadanie jego stanu um ysłow ego — 
nazaju trz  jednak  w niosek ten w ycofa­
no.

— W  ostatnich dniach zostali o d e ­
słani do Berezy K artuskiej dwaj wiej* 
scy działacze polityczni z pow iatu bę­
dzińskiego: Tadeusz Cieśla i W łady ­
sław  Z arychta, k tó rzy  p o d  pokryw ką 
S tronnictw a Ludow ego upraw iali oży­
w ioną akcję w yw rotow ą na terenie 
Zagłębia D ąbrow skiego.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— Posłem polskim  w  R ydze miano* 
w any został p. Tadeusz B ujnow ski, 
dotychczasow y konsu l w D yneburgu— 
w miejsce min. C harw at, k tó ry  odszedł 
do K owna.

— Łotew ska izba rolnicza rozpoczę­
ła w erbunek  sezonow ych robo tn ików  
ro lnych z Polski, przew ażnie z pow. 
brasław skiego i dziśnieńskiego. W  r. 
ub . liczba ich przekroczyła 16 tys. W  
roku  bieżącym  w ynagrodzenie za p ra ­
cę miesięczną ustalono w  wysokości 
36 łatów  dla m ężczyzny i 30 łatów  dla 
kobiety .

■— W  Leodium  (Belgia) toczył się 
proces przeciw  polskim  kom unistom  
A nastazem u Buczyńskiem u, z zaw odu 
górnikow i, Józefow i Rychwalskiem u, 
rów nież górnikow i, i Z ofii Krawczyk, 
O skarżeni oni byli o zw erbow anie 
około  50*ciu rodaków  do czerwonej 
armii hiszpańskiej.

Sąd skazał obu  na karę po 3 m iesią­
ce więzienia, po czym będą w ydaleni 
z Belgii.

W iele rodzin , pozostałych po zab i­
tych w w ojnie hiszpańskiej Polakach, 
znalazło  się w trudnych  w arunkach 
finansow ych, w strzym ano im bowiem 
w ypałtę ren t w dow ich i sierocych, do ­
tychczas co 15 dni w ypłacanych.

— W  Filadelfii odby ło  się iprzy 
udziale 30 tysięcy osób uroczyste po* 
w itanie sta tku  transoceanicznego „Pił­
sudsk i”, połączone z licznymi przem ó­
w ieniam i ze strony  polskiej i amery* 
kańskiej.

— W  C hicago odby ł się wielki wiec 
polsko-litew ski, na k tórym  przem aw ia­
li przedstaw iciele obu  narodów , po d ­
kreślając, że pom yślne załatw ienie 
spraw y zatargu przyniesie korzyści 
dla Polaków  i Litwy.

— W  porcie B uenos A ires znale* 
ziono zw łoki polskiego m arynarza ze 
statku „Puław ski” Jana O strow skiego 
ze śladam i ciężkich okaleczeń, stw ier­
dzających, że zaszło tu  m orderstw o.

Ożywienie
Po złożeniu listów  uw ierzyteln iają­

cych przez now ych posłów  Polski i 
Litwy u prezydentów  obu  repub lik—■ 
min. C harw at naw iązał pierw szy k o n ­
tak t z Polakam i z K owna, przyjąw szy 
w hotelu  „M etropol” delegację dzia­
łaczy polskich na Litwie w liczbie 17 
osób n a  czele z: prezesem  T-wa „Po­
chodn ia” P. Przeździeckim  na  czele. 
D elegacja zapoznała go z ruchem, ku l­
turalnymi, ośw iatowym , gospodarczym  
200-tysięcznej P o lon ii w Litwie.

O baj m inistrow ie złożyli w izyty p re­
mierom  i m inistrom  spraw  zagranicz­
nych danego krajiu.

Rząd litew ski zajął lo jalne stanow i­
sko w obec Polski. Spraw ca w ybicia 
szyb w  księgarni polskiej „S tella” w 
K ownie został skazany przez kom en­
danta  W ojennego na ro k  zesłania do 
przym usow ej pracy. N auczyciel Pie- 
stn iukas, k tó ry  w ybił 16 szyb w  świe­
tlicy  „P ochodn i” w Kalw arii, został- 
u sunięty  z  posady  i skreślony z listy  
nauczycieli, a Zw iązek iltewskich ofi­
cerów rez., d o  k tórego należy, w y to ­
czył m u dochodzenie dyscyplinarne. 
Za ko lportow an ie u lo tk i, p o dbu rza ją ­
cej przeciw  Polakom- aresztow ano 4 o- 
soby  z litew skiego zw iązku m łodzieży 
kom unistycznej.

N a  Litwie ujaw nia się duże zain te­
resow anie Polśką. O rganizuje się 2 
wycieczki zbiorow e — jedna na zw ie­
dzenie w iększych m iast polskich, 
d ruga na trzy tygodniow y p o b y t w Z a­
kopanem . K ina kow ieńskie naw iązały 
kon tak t z b iuram i w ynajm u film ów  w 
W arszaw ie celem uzyskania film ów  
polskiej produkcji.

Z A  G R A N IC Ą
— W  angielskiej Izbie G m in doszło 

do przykrego incydentu . B yły m ini­
ster górnictw a poseł Shinw ell spolicz* 
kow al podczas posiedzenia Izby  ko ­
m andora Bowera, gdy ten w  ostrej 
polem ice rzucił do Shinw ella słowa, 
aby  się w ynosił spow rotem  do Polski. 
Była to  aluzja do polskiego pochodze­
nia Shinwella, k tórego ojciec u rodził 
się w  P.olsce d p rzybył do A nglii jako 
em igrant. Spraw ę załagodzono obu­
stronnym i przeprosinam i.

— O d kilku  dni odzyw a się w nocy 
w Sow ietach na. fali 29 i 32 tajem nicza 
radiostacja nadaw cza, k tó ra  w ystępuje 
ostro  przeciw  obłąkańczem u terorow i 
Stalina. Rząd sowiecki zaprzecza, że 
stacja ta  nadaw ała z M oskwy, utrzy* 
muje zaś, że jest to  k ró tkofalów ka 
z zagranicy, obsługiw ana przez emi­
grantów  rosyjskich.

— W  całej Rosji dokonano  licznych 
aresztow ań w śród kom isarzy politycz­
nych poszczególnych okręgów  wojen* 
nych  pod  zarzutem  sabotow ania zarzą­
dzeń naczelnego kom isarza polityczne-

W  M oskwie aresztow ano żonę i 
dziecko b. sekretarza generalnego bel­
gijskiej partii kom unistycznej de 
Boecka.

— R egent W ęgier adm irał H o rth y  
zw rócił się przez rad io  do n a ro d u  w ę­
gierskiego z orędziem , w  którym  wy* 
stąpił przeciw  alarm istom , w prow adza­
jącym  w b łąd  m asy o niepew nej sy tu ­
acji W ęgier. Regent kategorycznie za* 
przeczył tym  pozbaw ionym  wszelkich 
podstaw  w ersjom  i ośw iadczył ,że p lan
5-lletni w ypełnił luki w  rozw oju  arm ii 
honw edów  oraz w dziedzinie reform  
społecznych i gospodarczych.

— A rm ia pow stańcza generała F ran ­
co, prąc w k ierunku  B arcelony, zajęła 
m. Laridę i T ortozę, z H iszpanii czer* 
w onej uciekają cale m asy żołnierzy  i 
ludności cywilnej do Francji, k tóra  
odsyła je z pow rotem  do K atalonii. 
W śród  uciekinierów  znajdu ją  się też 
oficerowie sowieccy z rozb itych  dy ­
wizji czerw onych.

Posuw anie się w ojsk gen. Franco na 
odcinku  F raga zostało u trudn ione 
w skutek otwarcia przez w ojska rząd o ­
we tam  na kanałach, co doprow adziło  
do w ylew u rzeki C inca. Zniszczone 
zostały  mosty, przerzucone przez w oj­
ska gen. Franco na- pó łnoc  od  Leridy 
i Fragi. Jedynie heroicznem u pośw ię­
ceniu 17*tu oficerów  i żołnierzy, k tó ­
rzy  w chwili p rzybo ru  rzucili się 
w praw  przez w ezbrane fale, aby  p rze­
dostać się na drugą stronę rzeki i z 
k tó rych  ty lko 4*ch dosięgło drugiego 
brzegu, udało  się ocalić jeden  z m o­
stów, przez k tó ry  m ogły się p rzepra­
wić w ojska gen. Franco.

na Litwie
W zorem  G dyn i rząd  litew ski dąży 

do zbudow ania w łasnego portu , aby  
uniezależnić się od  K łajpedy. Już ro z ­
poczęto intensyw ne prace n ad  prze­
kształceniem: małej w ioski rybackiej,
położonej p rzy  ujściu rzeki Świętej do 
B ałtyku w pobliżu  granicy łotewskiej 
— na p o rt handlow y. P o rt zostanie 
rozp lanow any z uw zględnieniem  wszel* 
kich w ym agań ruchu, będzie posiadał 
m agazyny, linie kolejow e itd. M ala 
w ioska zamienić się ma w krótkim  
czasie na większe p lanow o rozbudow a­
ne miasto. R obo ty  w stępne prow adzo­
ne są w szybkim  tem pie.

Prasa nazyw a p o rt p rzy  ujściu rze­
ki Świętej przyszłą „litew ską G dyn ią” .

Listy do Litwy przyjm ow ane są bez 
ograniczenia.

N a  punkcie granicznym  w Zawiasach 
odbyw a się dw ukrotnie w ciągu każde­
go dnia w ym iana poczty  m iędzy p rzed­
stawicielam i urzędów  polskiego i li­
tew skiego. D la korespondencji o b o ­
wiązuje ogólna ta ry fa  zagraniczna. Li­
sty  w rzucone do skrzynek w W ar­
szawie p rzed  godziną  23 są w Kownie 
doręczane w  następnym  d n iu  do go­
dziny  il8. N atom iats listy  w rzucone ido 
skrzynek w  W ilnie iprzed godziną 22 
w Kownie doręczane są do godziny 
10 rano .

Rozpoczęło też -prace nad  o d b u d o ­
w aniem  to ru  kolejow ego, k tó ry  w ym a­
ga po stronie litewskiej, rem ontu  na 
przestrzeni około  pó łto ra  km- P ierw ­
sze robo ty  zostały  już ukończone i 
przystąp iono  do układania  podk ładu  
i szyn.

Z A D A N IE  Nr. 1.
O. Stocchi (p rzedruk).

M at w  2 posunięciach
Za najlepsze rozwiązanie niniejszego 

zadania redakcja przeznacza nagrodę 
książkową. Korespondencję nadsyłać 
należy pod adresem redakcji, W-wa, 
N ow y Świat 35 z dopiskiem na koper= 
cie „Szachy”.

PARTIA  
A lechin — Euwe

6 partia  meczu o mistrzostwo świata.
1. d2 — id4 d7 — d-5 2. o2 — c4 

c7 — c6. 3. sb l — c3 d5 X c4. 4. 
e2 -— e4 e7 — e5l?

D ebiu t ten, t. zw. „obrona słow iań­
ska w  gambicie he tm ana” b y ł m odny 
przed 15 laity. O becnie z -zamiłowa­
niem  stosuje go  A lechin . O statnie 
posunięcie czarnych jest jednak  nie­
bezpieczne. Złe jest te raz  5. d e?  
LIdl +  6. S d l Ge6 i czarne m ają do ­
b rą  grę. R ów nież słabe jest 5. Sf3 
ed 6. Sd4 Gc5 7. G e3 b5 8. a4 b4 9. 
S b l G a6 i t. d.

5. G fl X  c4! e5 X  d4 6. Sgl — f3!! 
b7 -  b5?

O fiara figury  w  6. posunięciu sta­
now i sensację d la  tego debiutu . C zar­
ne nie p rzy jęły  o fiary  -obawiając się 
nieobliczalnych kom binacyj po  6. — 
dc 7. Gf7 + !  Ke7 8. Hib3! z w ielom a 
groźbam i i świetnie rozw iniętą grą fi* 
gurow ą. Lecz posunięcie zrob ione ró ­
w nież nie jest dobre.

7. Sc3 X b5 !l Gc8 — a6.
G dyż p o  cb w ygryw a Gd5.
8. Hdll — b3! H d8 — e7 9. 0 — 0 

Ga6 X  b5 10. Gc4 X  b5 Sg8 — f6
11. G b5 -  c4 Sb8 -  d7 12." Sf3 X  dJ4.

Jedyny  p rzykład  współczesnej par­
tii, w której m istrz św iata po 12 posu* 
nięciu ma beznadziejną pozycję.

12. -  W a8 -  b8 13. H b3 -  c2 
H e7 — c5 14. Sd4 — f5.

S X  c6 b y ło b y  błędem  z pow odu 
W c8! (H c6? Gf7 + ) .

14. -  Sd7 -  e5 15. G cl -  f4 
Sf6 — h5.

Lepsze było  tu  W b4, po czym b ia­
łe b iły b y  zapewnie na e5 z dużą p rze­
wagą -pozycji.

16. Gc4 X  f7 + ! !  Ke8 X  f7 17. 
H c2 X c5 Gf8 X  c5 18. G f4 X  e5.

Białe zyskały  ju ż  drugiego p iana .
18. — Wfo8 — b5 19. G e5 — d6 

Gc5 -  b6 20. b2 -  b4 W h8 -  d8 
21. W a l — d l.

N ie od razu  a2 — a4 z p o w odu  
W f5!

21. — c6 — c5 22. b4 X  c5 G b6 X 
c5 23. W d l -  d5.

Poniew aż dalsza  stra ta  m aterialna 
jest n ieunikniona, czarne się poddały .

TURNIEJ W  ŁODZI
W ynik  turnieju , zorganizow anego 

przez Łódzkie T-wo Z w olenników  
g ry  szachowej b y ł następujący :

Pierw szą nagrodę zdoby ł Pire (Ju* 
gosław ia), -osiągając 11,5, drugą dr. 
Tarłafcowet — 10 pkt., trzecią, czwar­
tą  i p iątą ex aequo  Petrow  (Ł otw a), 
S tahlberg  (Szwecja) i Eliskases (A u­
stria) p o  9,5 pk t., szósta — G ersten- 
feld  8,5 pk t., siódm ą — P au lin  F ryd­
m an 8 pkt., ósm ą ex aequo Łaj os 
Steiner (W ęgry) i Ą ppel p o  7,5 pkt.

D alsze miejsca zajęli: N ajdo rf, Kdl- 
ski -i Foltys (C zechosłow acja) po1 7 
-pkt., Regedz-iński 6,5 pkt., Sulik 5 pkt., 
W iera M enchik (A nglia) 3,5 pk t. i  dr. 
Seitz (N iem cy) 2,5 ipkit.



Program audycji
Od dn. 10. IV. do dn. 16. IV. 1938 r.

N iedziela, 10*go: G odz. 8.00 A u d y ­
cja poranna. 9.00 Transm isja nabożeń­
stwa z kościoła św. K rzyża. 12.03 Po­
ranek sym foniczny. 13.10 „Peregryna­
cja do Ziemi Św iętej” R adziw iłła Sie* 
rotki. 13.30 M uzyka ob iadow a. 14.45 
A udycja  dla wsi. 15.45 A udycja  dla 
dzieci. 16.05 U tw ory  M oszkow skiego.
17.00 A udycja  m uzyczno-slow na. 18.00 
Transm . z kościo ła Ew angelicko-A ugs. 
burskiego. 19.00 K om pozycja slucho* 
wiskow a. 19.40 A rie  operetkow e. 21.15 
O pow ieść o Beethovenie.

Poniedziałek, 11-go: G odz. 6.15 A u ­
dycja poranna. 11.15 A udyc ja  dia 
szkól. 12.03 A udycja  południow a.
15.45 „Z pieśnią po  k ra ju ”. 16.15 O r­
kiestra rozryw kow a. 17.00 „N a szlaku 
150 tysięcy vo lt od  M oście do Stara* 
chow ie” . 17.15 K oncert solistów . 18.10 
M elodie w łoskie. 18.35 A udycja  dla 
w si. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 
„Stosunki finansow e w m ałżeństw ie”.
20.00 K oncert rozryw kow y. 22.00 K on­
cert sym foniczny.

Wtorek, 12-go: G odz. 6.15 A udycja  
po ranna. 11.15 A udycja  dla szkół. 
11.40 U tw ory  Liszta. 12.03 A udycja  
po łudniow a. 15.45 „O Jezusiku F ra­
sobliw ym ”. 16.15 K oncert orkiestry 
rozgłośni w ileńskiej. 17.30 U lubieńcy 
słuchaczów  Polskiego R adia. 18.45 
A udycja  d la  wisi. 19.10 W ieczór ku 
czci R ostw orow skiego. 19.40 Recital 
skrzypcow y K ochańskiego. 20.10 „Sta* 
ra  baśń" — opera Żeleńskiego.

Środa, 13-go: G odz. 6.15 A udycja
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.45 Pogadanka dla dzieci. 16.15 W ie­
niec pieśni ludow ych pom orskich.
17.00 „Każdy Polak robi się żołnie­
rzem” — odczyt. 17.15 P opularna mu* 
zyka kam eralna. 17.50 „Służba w oj­
skowa w  Polsce niegdyś i dziś” — p o ­
gadanka. 18.10 O rkiestra H upertza. 
18.35 A udycja  dla wsi. 19.20 Recital 
śpiew aczy Izygrym ów ny. 19.35 Praw o 
czytelnika i praw o pisarza. 20.00 Kon* 
cert rozryw kow y (p ły ty ). 21.00 K on­
cert chopinow ski Sztom pki. 21.45 R oz­
m owa rekolekcyjna. 22.00 M uzyka re­
ligijna.

Czwartek, 14*go: G odz. 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 12.03 A udycja  po łu d n io ­
wa. 15.45 A udycja  d la  m łodzieży. 
16.15 K oncert kam eralny. 17.15 M ęka 
Pańśka w  pieśni ludow ej. 18,35 A u ­
dycja dla m łodzieży w iejskiej. 19.00 
M isterium  O. M iłosza. 20.10 Recital 
fo rtep ianow y Rabcewiczowej. 21.00 
Filadelfijska orkiestra sym foniczna.
21.45 Rozm ow a rekolekcyjna. 22.00 
K oncert Stow . m iłośników  dawnej mu* 
zyki.

Piątek, 15-go: G odz. 6.15 A udycja
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.30 A udycja  d la  dzieci. 16.15 pieśni 
w ielkopostne. 17.00 A udycja literacka. 
17.25 „Stabat M ater” — oratorium . 
18.10 K w artet Lenera. 18.45 A udycja  
dla wsi. 19.00 „O dpust Jerozo lim ski” . 
19.50 H ay d n : Siedem słów  Jezusa.
21.00 „H istoria  o Męce Pana Jezusa”, 
słuchow isko. 2:1.30 Koncert: sym fonicz­
ny. 22.35 Lwowski chór solistów.

Sobota, 16-go: G odz. 6.15 A udycja  
po ranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.30 Słuchow isko dla dzieci. 16.00 
C h ó r „L utn ia”. 16.15 U tw ory  na 
skrzypce i organy. 17.00 Słuchow isko- 
misterium . 18.00 T ransm isja nabożeń* 
stwa R ezurekcyjnego z K atedry  na 
W aw elu. 19.00 A udycja  dla Polaków  
za granicą. 20.00 K oncert. 21.30 Mas- 
cagni: „Rycerskość w ieśniacza” .

Zużyte znaczki pocztowe 
na oświatę żołnierza

Polski B iały K rzyż, znany  ze swej 
pożytecznej działalności na  p o lu  sze­
rzenia ośw iaty w w ojsku, po d ją ł 
akcję zbiótrfci zużytych znaczków
pocztow ych na fundusz w alki z  a- 
nalfabetyzm em  w śród  żołnierzy.

W artość najpospolitszego  znaczka 
k tó ry  z  zużytą k o p ertą  zazwyczaj
do kosza rzucam y, w ynosi (przy 
odpow iednim  zakonserw ow aniu  go) 
0,08 grosza. Jeśli przyjm iem y, że oo- 
dzienna korespondencja  w Polsce
przynosi 200.000 listów , to  w artość 
wyrzucomvc'h do kosza znaczków
w yniosłaby  sto sześćdziesiąt złotych 
dziennie. A  przecie na listach pole­
conych, n a  w ysoko frankow anych

przesyłkach bankow cyh, zagranicz­
nych itp. mam y znaczki wiele d ro ż ­
sze.

PBK. (W arszaw a, A leje Je rozo ­
limskie 24) prosi o przesyłanie mu 
tvch znaczków  za -pośrednictwem 
U rzędów  gminnych i S tarostw  z za­
chowaniem  następującej instrukcji,

1) nie zdzierać znaczków  z kopert,
2) nie zginać (nie łamać) znacz­

ków,
3) w ycinać je z jednocentym etro- 

w yni minie, jwięcej m arginesem  lub 
pozostaw iać znaczki jak  są n a  k o ­
pertach.

W  W arszaw ie PBK. przyśle po  to 
gońca na każde wezwanie.

Fabryka powstańców nieświeskich
N iśw ież zasłynął z fabrykow ania 

niepodległościow ców .
W  roku  1919 w  okresie okupacji 

m iatsa przez bolszew ików , 30-kilku 
jego obyw ateli chwyciło za b roń  i 
w ystąpiło  czynnie przeciw ko n iep rzy ­
jacielow i. Pow stanie nieświeskie trw a­
ło do 16 marca i zakończyło się tra ­
gicznie, bolszew icy ujęli i rozstrzelali 
5 bohaterów , k tórych  pom nik  w znosi 
się na rynku  nieświeskim . Reszta p o ­
w stańców  w ycofała się z miasta i  prze­
dzierała lasam i d o  w ojska polskiego.

Po upływ ie k ilkunastu  la t od te ­
go zbro jnego  czynu w N ieśw ieżu 
pow stał jakiś sam ozw ańczy „Związek 
pow stańców  nieświeskich. Zw iązek ten  
ze względu' na swą specyficzną po lity ­
kę zasłynął jako  łatw e źród ło  d la  p ra ­
gnących uzyskać krzyż, lub  m edal 
niepodległości. T ak przynajm niej do ­
nosi o tym „K urier W ileńsk i” .

W  pow stan iu  brało  udział 30-ci k il­
ka osób, zw iązek zaś w N ieśw ieżu li­
czy obecnie już  180 osób. N ależą do 
niego osoby  urodzone w latach, 11903, 
1’905, 1910, 1912 i  :1814, z czego w yn i­
kałoby , że w  akcji zbro jnej w N ieśw ie­
żu b ra ły  udział dzieci w  w ieku la t 9, 
7 i 5 z b ro n ią  w  Tęku (! ) . Z arząd  
Zw iązku w  N ieśw ieżu nie w ahał się

MEBLE w y r ó b  w ł a s n y
T. K A R Y Ł O W S K I i W. GORG AS
Świętokrzyska 2 róg Nowego Światu. Egzystuje od 1894 r

BEZ FROTEROWANIA

WOS-KRA
S Z C Z O T K A M I  uzyskuje się piękny połysk. 
Płynna zaprawa do podłóg, posadzek i lino­
leum wszystkie kolory. Machoniowa nie przyle­
ga do obuwia. Żądać wszędzie. Wytwórnia che­

miczna KRASOWSKI WŁADYSŁAW
W-wa G rochow ska 257, tel. 10-00-57

HUMOR

w ysyłać do kap itu ły  w niosków  o p rzy ­
znanie m edalu osobom,, k tóre  w roku 
1919 b y ły  niem ow lętam i!

N a skutek licznych slkarg -obywateli 
N ieśw ieża kom isja rew izyjna d okona­
ła lustracji i zaw iesiła zarząd  zw iązku 
w urzędow aniu . S porządzony  p ro to ­
kó ł po tw ierdził całkowicie, że przyjęto  
na członków  40 — 1,2 osób, u ro d zo ­
nych w latach wyżeji w ym ienionych, 
oraz z górą 80 osób, 'które z  pow sta­
niem nieświeskim nie m iały nic w spól­
nego, jak  rów nież z pracą n iepodle­
głościow ą. W ydaw ano n. p. zaświad- 
cznia o służbie w  P. . W . i  o  p racy  w  
tejże organizacji w r. 4919 osobom , 
które w ogóle w ruchu  nie służyły. 
Liczba ich w ynosi 90 osób. W szystkich 
ich przedstaw iono do odznaczenia n ie­
podległościow ego. W ydaw ano zaśw iad 
czenia o służbie w  d rużynach  pow stań­
czych. — tymczasem, takich drużyn  
w ogóle nie było .

Komisja sporządziła w ykaz osób z 
m łodszych roczników , k tó re  żadnego 
udzia łu  w pow staniu  nie brały . M. in. 
nag rodzona została żona jednego ze 
starostów  na w yraźną prośbę z jego 
strony . Pani starościna u rodziła  się w 
roku  1919...

SPOSÓB N A  PRZYJACIÓŁ

— C oś zrob ił z cygaram i, k tóre ci 
żona ofiarow ała na  im ieniny?

. — R ozdałem  je pom iędzy mych 
przyjaciół. Teraz już nie mam ani je ­
dnego...

— C ygara?
— N ie, przyjaciela!

ŚW IA T U K A R A N Y

— W iesz, mój drogi, to  drzew a, pod  
którym  poznaliśm y się kiedyś zostało 
trafione p iorunem !

— D obrze m u tak!

D O B R A  HIPOTEKA

— Coś pan dziś tak i sm utny, panie 
Schw arz?

— N ie mam żadnych  pieniędzy.
— To, pan  po trzebujesz iść się m ar­

tw ić? N ie m ożesz pan zaciągnąć p o ­
życzki hipotecznej n a  g ru n t?

— N a jak i znow u g ru n t?
— G ru n t się nie przejmować...

U  WRÓŻKI

M łody człowiek przychodzi do 
wróżki.

— Jak tam z chorobam i? — pyta.
W różka rozkłada karty.

• N ie widzę przy  panu choroby —- 
ośw iadcza — naw et chorzy ludzie un i­
kają pana.

M łody człowiek wzdycha.
— W łaśnie. A  ja jestem lekarzem.

CIEKAWSKI
D o kasy na stacji kolejow ej w T w or­

kach podchodzi u rlopow any  pensjona­
riusz zakładu.

— Proszę o bilet trzeciej klasy.
— D okąd, — zapytuje kasjer.
— A le z pana ciekawski.

JESZCZE N IG D Y
— G o słychać u pana, panie K ła ju?
— D ziękuję, jeszcze n igdy  tak  nie 

sta łem !
— Co pan  m ów i?
— Tak, kom ornik  zabrał m i ostatnie 

dw a krzesła.

P O P U L A R N E  SETKI
małolitrażowe motocykle pier­

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca 
PRĄDNICĄ

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie -— gratis.
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